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„No'va Reforma*1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Pr enu m erata "w y n o s i :
rooznle: pótrooznle kw artaln ie:
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miesięcznie:
2 korony 

2 kor. 70 h.
ii i  50 „

W  m i e j s c u .............................................
V Austro-W ęg.. z przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem . . . .
W e W łoszech. Francyi, Anglii. Belgii,

Szwajcaryi. Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztowe 12 h.; we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

1‘ r e n u m e r a te  p r z y jm u je  » lę  ty lk o  n a  c a ły  m iesią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji ,.N. Reform y“ w Krakowie, — L istów  n ieirankow anycn

nie  przy jm u je  sie.
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  l i e d a k c y a  n ie  z w ra ca .

Adres Aedalcoyl 1 Administracyi: „N. Reforma" ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyl Nr 41, Adminlstraoyl 401.

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują,:

Z a m ie js o o w s  : Adm inistracja „Nowej Reform y" i wszystkie urzędy pocztow e; m l e js o o -  
w ą :  Adm inistracja „N owej Reform y". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — A gen cja  J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli­
cka 18. — Z a m l e j s o o w :  p r e n u m e r a tą  1 O g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników: we 
L w o w i e  Ludwik Plohn, ul. Karula Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś l a  Hesze- 
Jcs. W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. W  W i e d n i a  pp. Haasenstein ćt Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — A. Op- 
pclik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Nonnrberdze). — Hermann 
Goldschmied. M. P ik e s , H. Schalek, J. Banneberg. — W  P a r y ż a  Societć Mutuelle de 

Publicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Oaumartin, fil.
Ogłoszenie (inseraty) przyjm uje Adm inistracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 90 h., za każdy następny laz po 10 h. — Nadesłane po 
00 h. od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h. ud wiersza. — Ołosy p a b l i -  
ozae po 1 kor. od wiersza Załączniki do „Nowej Reform y" (prospekty, cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się zs‘ cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prennm. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Kraków, 11 kwietnia.«
Reformą sejmowej ordynacyi wyborczej utrą­

cono w komisyi, projekt Hupki okazał się nie­
możliwym do przyjęcia - cóż. nas reszta ob­
chodzi? W ten sposób najwidoczniej rozumują 
konserwatyści w Sejmie nns-wiri rdyż nie ob­
jawiają najmniejszego dla praw ;jeżących  za­
jęcia.

Obydwie sprawy, o których wspomnieliśmy 
na wstępie, kończą się w sposób wprost skan­
daliczny. —  Konserwatywna większość komisyi 
wybortZoj odrzuca wniosek Romanowicza o pią­
tej kuryi, — l e c z  n i k t  n i e  c h c e  s i ę  pod 
j ą ć  r o l i  r e f e r e n t a .  Przeciwników znalazł 
ten wniosek więcej, niż mu do życia było po­
trzeba, ale wśród tych przeciwników nie zna­
lazł się, —  dotąd przynajmniej —  nikt, ktoby 
zdanie swoje i swoich przyjaciół politycznych 
podjął się uzasadnić w pełnej Izbie. Jestto ob­
jaw bądź co bądź niesłychanie znamienny. Ci 
szermierze konserwatyzmu, drżący na samą, 
myśl, że nowe żywioły wtargnąć mogą do Izby, 
w której oni uotąd wszechwładnie gospodaro­
wali, nie mają dość politycznej odwagi, aby 
zdanie swoje zgłosić z trybuny sprawozdawczej, 
bo wewnętrzne przekonanie mówi im, że bru- 
nićby musieli sprawy niesłusznej i dla tego nie 
sympatycznej. Jeszcze nim rozegiały się losy 
wniosku Romanowicza, konserwatyści ponieśli 
już doikLwą, moralną klęskę.

A już osławiona l e x  H u p k a  znajduje 
wprost humorystyczny epilog. Z tego, co o po­
myśle posła Hupki wypisano w prasie konser­
watywnej, możnaby tomy nłożyć; obóz konser­
watywny nie posiadał się z radości, będąc pe­
wnym, że p. Hupka wynalazł kamień filozofi­
czny do rozwiązania piekącej kwęstyi socyalnej 
na, gruncie agrarnym. Dopiero kiedy w Sejmie 
zaczęto się rozpatrywać w tej sprawie, przy­
szli sami konserwatyści do przekonania, że le­
piej tej sprawie dać spokój i pogrzebać ją w 
milćzącem skupieniu ducha. Jeszcze tego wpra­
wdzie nie zrobili, lex Hupka żyje... na papie­
rze, —  lecz, jak jej przep,witaliśm y odrazu. 
pozostawi jedynie po sobie wspomnienie bardzo 
wątpliwej wartości, —  wspomnienie poronionej 
myśli, której wyparli się nawet jej pierwotni 
twórcy i obrońcy.

Losy obydwu tych spraw; wniosku Romano- 
Wicza i projektn Hupki, wypadły dla konserwa­
tystów tak fatalnie, 2e zupełnie stracili animusz 
i nawet w zazwyczaj tak bardzo ożywionej 
dyskusyi nad szkolnictwem ludowem, tym ra­
zem bardzo słaby wzięli udział. Wiceprezydent 
Rady szkolnej wygłosił przy tej sposobności 
niesłychanie mdłą mowę w obronie nowego kur­
su, jaki zainaugurował w naszych szkołach lu­
dowych. Przyznanie ze strony wiceprezydenta, 
że szkoły nasze nie odpowiadają zupełnie swe­
mu zadaniu z powodu ich przepełnienia i bra­
ku sił nauczycielskich, i że w tych stosunkach 
nauczyciel musiałby być „geniuszem1*, aby w zu­
pełności podołał swojemu zadaniu —  może tyl­
ko na pesymistyczną nutę nastroić największych 
zwolenników „nowego kursu” . Nie ma najmniej­
szej wątpliwości, że dzieło oświaty ludowej nie- 
tylko w swojem wykończeniu nie postępuje na­
przód, lecz u p a d a  wobec wzrastających z każ­
dy m rokiem potrzeb ludności. Dzieło rozpoczęte 
bez dobrej woli, złożone w ręce niedołężne i 
niechętne, —  musiało wypaczyć się wpierw, 
Zanim doznało rozwoju. Teraz w całej sprawie 
szkolnictwa ludowego ugrzęźliśmy tak, ze pra­
wdziwie zrozpaczyć można. Zaiste ciężki wróg 
nie byłby nas w większe wprowadził błoto.

Jaki ruch panować musi, a raczej powinien 
w naszych szkołach ludowych, jeżeli wykony­
wane będą polecenia p. Bobrzyńskiego, dość 
przypomnieć wczoraj wypowiedziane przez nie­
go twierdzenie, że gdy szkoła ludowa musi ko­
niecznie wychowywać uczniów „n a  c z y i c h ś  
p o d d a n y c h "  (sic.!), więc wychowuje ich na 
wiernych obywateli państwa i dynastyi. Do­
prawdy żal nam, że p. wiceprezydent stronę 
tak słabą odsłonił wobec ks. Stojałuwskiego, 
który też uderzył w nią całą forsą i natural­
nie, na tym jeanym punkcie, zwyciężyć musiał.

Niech nam szkoła ludowa daje przedewszyst- 
kiem l u d z i ,  pojmujących swoje obowiązki 
wobec kraju i Ojczyzny; czyimi oni są „podda­
nymi", dowiedzą s ię  w życiu praktycznem aż 
nadto dobrze.

Mdła dyskusya na temat szkolnictwa ludo­
wego ukazała nam ks. Stojałowskiego jako 
obrońcę Rusinów. Ten poseł ludu polskiego, po­
zbawionego szkół i ” narodowego wychowania, 
walczący w obronie uciśnionych izekomo Ru­
sinów, —  jest przecież także okazem tylko na 
galicyjskim gruncie możliwym.

Szkoła czernichowska.
Bardzo to ładnie, jeżeli ktoś przyzna się do 

błędu, ale wartość moralna tego faktu zmienia 
się na wprost przeciwną, jeżeli ów ktoś z teeo 
powodu rości sobie tytuł ao zasługi, wtedy bo­
wiem przywodzi to na pamięć wszystkie jego 
popełnione błędy i winy...

W takiem położeniu znajduje się sejmowa 
komisya gospodarstwa krajowego, zdając spra­
wę o stanie krajowej średniej szkoły rolniczej 
i folwarku w Czernichowie. Konstatując bo­
wiem, że pod nową dyrekcyą i wobec odświe­
żonego grona profesorskiego szkoła poczyna 
normalnie funkeyonować, bierze stąd pohop do 
prawienia o „wielkiej życzliwości kraju dla 
szkoły czernichowskiej", a tem samem i komi- 
syi.

Niestety, podobne powiedzenie wywołuje w 
pamięci bardzo drastyczny obraz, jak to owa 
„życzliwość" wyglądała, przypomina, że wszyst­
ko złe, wszystkie wstrząśnienia, przez jakie 
szkoła przeszła, odbyły się pod auspieyami W y­
działu krajowego, tej samej komisyi właśnie i 
w rezultacie Sejmu. — Gdyby nie aprobowanie 
przez te czynniki wszystkich —  delikatnie po­
wiedziawszy — fałszywych kroków poprzedniego 
kierownictwa, które się okazało mniej, niż za- 
sługującem na zaufanie, a którego broniono 
aż rozpędzaniem szkoły i stawianiem niektó­
rych jej uczniów przed kratki sądowe — to 
liczba słuchaczy nie byłaby zmalała do mini­
mum i nie potrzebaby się było dziś pocieszać, 
że wzrosła znowu do cyfry 38 i że jest na­
dzieja, iż dosięgnie maximum 60, gdyż to ina- 
ximum byłoby stałą normą frekweneyi w szkole 
czernichowskiej.

Również zupełnie a zupełnie nieuzasadnio- 
nem jest usprawiedliwianie się komisyi, jakoby 
błędy, czynione w wyborze poprzed ncb kie­
rownictw, dowodziły, %że u nas brak ukwalifi- 
kowanych osobistości" do kierowania szkołami 
rolniczemi. Jest to bowiem z giuntu niepra­
wdą; osobistości takie są. jak na to wskazy­
wałoby choćby tylko obecne kierownictwo, wy­
szukać je łatwo, ale że nie znajdują się na 
własciwem sobie stanowisku, winą jest zupełnie 
co innego: piotekeyonizm, który wysuwa nie- 
ukwalifikowane moralnie i naukowo osobniki, 
jeśli mają możnych protektorów, z pominięciem 
ukwalifikowanych —  który sprawia , że ludzi 
godnych, zdolnych i wykształconych usuwa się 
nieraz bez ich winy z posady, aby zrobić miej­
sce protegowanemu, jak o tem np. pouczają 
dzieje j.rof. dra Pawłowskiego w rolniczej szko­
le w Kobiernicy.

ri zyjmujemy jednak fakt, że dla szkoły czer­
nichowskiej nastały lepsze czasy, a jeżeli ko­
misya narzeka, że nie wszystko jest tak, jak 
być pow.nno, sama przyznając, że przyczyną 
tego jest bądź to zbyt niskie uposażenie pen- 
syj profesorskich, bądź brak odpowiednich ada- 
ptacyj dla prymitywnych wygód młodzieży, je­
żeli w sprawozdaniu czytamy ubolewania, że 
młodzież bywa poprostu głodną, że otrzymuje 
zbyt chudy podwieczorek —  to i na to mamy 
krótką odpowiedź: do kogóż, jak nie do Sejmu 
i do komisyi, należy wynalezienie środków na 
cele zaradzenia owym brakom?

Nie możemy zaś uważać za odpowiedzenie 
temu zadaniu, jeśli komisya występuje z... pro­
jektem podwyższenia opłat od uczniów, gdyż 
mimo odmiennego przewidywania komisyi, Ha­

szem zdaniem, ujemnie odbiłoby się to na fre- 
kwencyi szkoły.

Jeszcze jedno charakterystyczne, choć napo- 
zór uboczne zdanie wyjmiemy ze sp raw o zd a n ia  
komisyi. Oto narzeka ona. że mundury oddzia­
łują bądź co bądź ujemnie na młodzież, gdyż 
wywołują „einulacyę. w  przystrajaniu munduru, 
zbliżonego krojem i zewnętrzną formą do mun­
duru austryackiego oficera",

Jeżeli zatem działanie tego czynnika jest do 
tego stopnia ujemnem na ni .odzież dojrzalszą i 
trzymaną w większym rygone. jaką jest czer­
nichowska, lo cóż dopiero mówić o oddziały­
waniu mundurków na młodzież szkół średnich? 
A jednak większość sejmowa dążyła tak impe- 
tycznie do wprowadzenia tej ujemnej pod wzglę­
dem pedagogicznym nowości i tak upornie teraz 
przy niej obstaje!...

Sprawozdanie Wydziału krajowego i komisyi 
sejmowej o szkole czernichowskiej nastręcza­
łoby materyał do niejednej jeszcze uwagi, po­
wstrzymujemy się jednak od nich na razie wo­
bec tego, że szkoła czernichowska znajduje się 
obecnie w stanie odradzania się po niebezpie­
cznych i szkodliwych eksperymentach, jakie na 
niej praktykowano, dzięki naszym władzom au­
tonomicznym.

Bank ziemski w Poznaniu.
Przed kilku dniami odbyłc się w Poznaniu 

walne zebrani0 Banku Ziemskiego, które zagaił 
dr Witold S k a r ż y ń s k i ,  zastępca prezesa 
Rady nadzorczej.

Dyrektor Banku p. dr Kalkstein przedłożył 
bilans wraz z rachunkiem zysków i strat, oraz 
referat z rachunków rocznych.

W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabierali głos 
panowie: M o s z c z e ń s k i  z Wiatrowa, dyre­
ktor K a l k s t e i n ,  dr S k a r ż y ń s k i  i dyre­
ktor Aleksander C h r z a n o w s k i ,  który odczy­
tał referat komisyi rewizyjnej.

Walne zgromadzeni0 potwierdziło bilans, po­
dzieliło zyski według propozycyi dyrekcyi i Ra­
dy nadzorczej, oraz udzieliło absolutoryum za­
rządowi i Radzie nadzori zej.

Przez aklamacyę wybrano ponownie członkiem 
Rady nadzorczej p. dra Witolda S k a r ż y ń ­
s k i e g o ,  oraz dotj chczasowych rewizorów kasy 
rag P a c K k e w s k - i . e g o  i Mtfsa-czeu s k i  ego.

Następnie dokonano zmiany ustaw bajkowych, 
mianowicie: paragrafu 2, paragrafu 4, ustęp 4 
i paragrafu 14. Zmiany te nie są zasadnicze, 
lecz dokonane zostały jedynie w zasfosowauiu 
do przepisów nowego kodeksu handlowego. Na 
tem posiedzenie walne zakończono.

Warto przypomnieć, iż Rada nadzorcza Ban­
ku ziemskiego składa się z pięciu członków, 
któremi s ą : hr. Stanisław Ż ó ł t o w s k i z  Nie­
chanowa, prezes; dr Witold S k a r ż y ń s k i  ze 
Spławia, zastępca prezesa; hr. Krzysztof C i e ­
s z k o w s k i  z Wiersanicy, Stanisław M o r a w ­
s k i  z Jurkowa i dr Zygmunt C e l i c h o w s k i  
z Kórnika. Dyrektorami Banku są: Aleksander 
C h r z a n o w s k i  i dr Teodor K a 1 k s t e i n i 
ich zastępaami: adwokat Zygmunt R y c h ł o w -  
s k i p. ,1 an S z u m a n.

Ze sprawozdania iinansowego czynności Ban­
ku za rok ubiegły od 1 stycznia 1899 do 31 
grudnia 1899 włącznie, wyjmujemy najważniej­
sze cyfry z sum obrotowych: . ^

Kapitał zakładowy 50.000 marek.
\.kcye I. emisyi 1,150.000 „
Uicye II. emisyi 800.000 „

Akcye III, emisyi 734.114 „
Razem . , 2,734.114 marek.

Fundusz rezerwowy 42.878 marek. 
Fundusz rez. nadzw. 60.208 „

Razem . . 103.086 marek.
Na parcelacyę zakupił Bank za 4,913.215 mk. 
R ozp arce low a ł..........................za 1,933.876 mk.

Ogółem sumy obrotowe Banku wynoszą mk.: 
17,028.733; salda: 5,371.639.

Czysty zysk Banku za rok ubiegły wynosi 
124.583 marek 62 Ing. Walne zgromadzenie 
uchwaliło, na propozycyę dyrekcyi, dywidendę

4n;n(l czyli 40 rak. od akcyi i zatwierdziła na­
stępujący podział zysków:
1) do funduszu rezerwowego 5%  zysku 6.229
2 ) 3 "  dywidendy od 2,000.000 marek

I. i II. e m is y i ...............................  60.066
M ,  dyw. od 734.114 mk. III. em. 10.397 
4) dla wyrównania rachunku do zysków

przyszłego roku odstawiono . . 1.025
Razem marek 77.651 

Reszta zysku 46.930 marek dzieli się jak na-
e:

1) 50" \t na superdywidendę. jako 4-ty dodat­
kowy 1%:
od 1. i II. e m i s y i .................  20.000 mk.
od III. emisyi    3.465 „
2) 30%  do funduszu rezerw, nadzw. 14.079 „
3) 20% na tantyemy dyrekcyi . 9.386 ,,

Zestawienie z zyskami lat poprzednich wy­
kazuje, iż dywidenda i powodzenie Banku stale 
wzrasta, co jest rzeczą niezmiernie dla społe­
czeństwa naszegu pocieszającą, chodzi bowiem 
o instytucyę najwyższej użyteczności narodowej.

Z prasy rosyjskiej.
(„W arszawski Dniewnik" c reformie szkolnej". —  Zam­
knięcie seminaryum nauczycielskiego. —  Szlachtę kur- 
landzka i rząd w prowincyach bałtyckich. —  „Grażdanin" 
o zasadniczych wadach polityki rosyjsKiej. —  Regulacya

— ---------------umeprowycn porohow.j

„Warszawski Dniewnik", oceniając we wstę­
pnym artykule ogłoszoną niedawno reformę 
szkolną, polegającą na zniesieniu egzaminów 
przejściowych w gimnazyach męskich i szko­
łach realnych, wyraża nadzieję, że ministerstwo 
oświaty w tym jeszcze roku zastosuje nowy 
system i do szkół średnich. Jeżeli reforma 
egzaminów miała na. celu ulżenie wysiłku mło­
dym organizmom, to oczywiście jeszcze bardziej 
zasługują na uwzględnienie dziewczęta, z na­
tury już słabsze od chłopców, a i z większym 
wysiłkiem pracujące w ciągu roku szkolnego, 
niż chłopcy...

„Nowoje Wrtmia" donosi w wiadomościach 
z Kurlandyi, że i r r o l a ń s k i e  s e m i n a r y u m  
n a u c z y c i e l s k i e ,  utrzymywane przez szla­
chtę kurlandzką, z o s t a ł o  z a m k n i ę t e .  Cie- 
kawą jest historya tego zakładu naukowego. 
Postanowiono go zamknąć z chwilą rusyfikacyi 
szkolnictwa w prowincyach bałtyckich. Szlachta 
kurlandzl.i wyjednała sobie jednak n rządu, 
że seminaryum zostało nadal otwartem na wy­
jątkowych warunkach, a za to utrzymywane 
było z funduszów prywatnych. Zdawałoby się, 
że w taxich okolicznościach działalność tej 
szkoły powinna się rozwijać z powodzeniem; 
tymczasem w rzeczywistości okazało się co in­
nego. Niewiele czasu upłynęło od chwili'prze­
kształcenia seminaryum, gdy szlachta zrzekła 
się dalszego łożenia funduszów na tę szkołę, 
która też została obecnie zamkniętą. „Okazało 
się — pisze „Nowoje Wremia", -  że ramy 
nowego statutu szkoły są zbyt ciasne w sto­
sunku do dążeń szlachty kurlandzkiej". Oczy­
wiście „Now. Wrem". wini za to tę szlachtę; 
lecz ludność miejscowa innego jest zdania i 
składa odpowiedzialność na rząd i na rusyfika- 
torskie j g o  dążności, nie pozostawiając miej­
sca dla szkoły prywatej, w duchu dawnych jej 
tradycyj prowadzonej...

/^Grażdanin" . zamieścił bardzo interesujący 
artykuł, którego autor Dodnosi i krytykuje za­
sadnicze wady biurokratycznego systemu rosyj­
skiego. Zastanawiając się nad wzrostem pracy 
biurowej, pochłaniającej działaczom państwo­
wym cały czas wolny, „Grażdanin" przychodzi 
do wniosku, iż objaw ten pochodzi z b r a k u  
z a u f a n i a  u s t a w o d a w s t w a  i a d mn i -  
s t r a c y i  do  „ c z ł o w i e k a  r o s y j s k i e g o "  
w o g ó 1 e.

Zdaniem dziennika, jeżeli spojrzymy głębiej 
w istotę ustawodawstwa rosyjskiego, to stanow­
czo dostrzeżemy, że kieruje się ono przede- 
wszystkiem dwoma _wzgledami. które w usta- 
wodawstwa.di państw'zagranicznych bynajmniej 
kierowniczerni nie są. Po pierwsze, kieruje się 
ona głęboką nieufnością względem zdrowego 
rozsądku i pojętnuści każego przyszłego czytel­

nika ustawy. Nieufność ta zniewala ustawo­
dawcę uzupełniać tekst każdego prawa mnó­
stwem zastrzeżeń i wszelkich dodatków, a z po­
wodu niemożności przewidzenia z góry wszy­
stkich wypadków niepojętności przyszłego wy­
konawcy prawa —  otwiera naościez furtę do 
wyjaśnień i różnorodnych komentarzy prawa, i 
tak już obciążonego rozmaitemi uwagami i do­
datkami. Jakiż z tego skutek? — pyta „Graż­
danin ? Oto ten, że gdy w każdem innem cy- 
wilizowanem państwie wszystkie organa sądowe 
wymierzają sprawiedliwość, dzierżąc w ręku je­
dne książkę prawu cywilnego lub karnego, -  
w Rusyi każdy sędzia, dla rozstrzygnięcia jakiej­
kolwiek sprawy, musi mieć cały pokój zapeł­
niony szafami z komentarzami i wyjaśnieniami — 
do ustaw wielotomowych z równie wielotomo- 
wemi dodatkami. W gruncie rzeczy powstaje 
stąd coć monstrualnego, lecz ogół z tem się 
oswaja, jako niby ze zwykłym życia objawem.

Drugim zasadniczym punktem wyjścia usta­
wodawstwa i biurokracyi rosyjskiej jest ni e-  
uf  noJ_ć w z g l ę d  em u ( z r, j w o ś ci R.asy_ar. 
n i n a._ Wszelkie ustawy i przepisy są natchnio­
ne' i przejęte myślą, że ooywatel jest podstępny, 
złośliwy i przewrotny, że więc ustawę należy 
pisać dla podstępnych t. j. pisać chytrze i skom­
plikowanie, ażeby przyszły wykonawca prawa 
nie mógł jej obejść. W  rzeczywistości jednak 
przytrafiają się przecież i uczciwi, dla których 
ustawa niepotrzebnie staje się twardą i ucią­
żliwą, a są też przewrotni, nierównie zręczniejsi 
od tych, jakich ustawa ma na względzie... — 
i znowu w szerokiej dziedzinie stosowania pra­
wa otwiera się tu pole do argumentowania, 
wyjaśniania i przekręcania praw —  najpierw 
przez wykonawców, a powióre przez kasacyjny 
departament senatu. Stąd —  źródło niewyczer­
pane pracy biurowej, często bezużytecznej, da­
remnej, a ’ffiOŻS%%źkpdliwfiy. :

Na tym rysie psychicznym podwójnego me 
dowiarstwa względem’ obywatela wogóie i urzę­
dnika w szczególności —  powiada „ G^ażda- 
nin“ —  „wspiera się też mechanizm centraliza- 
cyi zarządu państwowego, wytwarzający bez­
graniczną korespondencyę, wzmagający się z 
każdą nową ustawą, z'każdym nowym przepi­
sem, z utworzeniem każdej nowej posady".

Znamienny ten artykuł, dosadnym a głębo­
kim krytycyzmem nacechowany, obiega obecnie 
całą prasę rosyjską, i dziwnym zbiegiem oko­
liczności dostał się także na szpalty „Torgow. 
promysk. Gazety", urzędowego organu minister­
stwa skarbu. Mówią że "Witte, jakc najbardziej 
europejski z ministrów rosyjskich, dobrze poj­
muje i odczuwa niedogodności biurokratycznego 
systemu rosyjskiego i w interesie pożądanych 
reform, chętnie podchwytuje zdanie nawet ks. 
Mieszczerskiego. Niezapizeczenie, giełda jest 
najbardziej kosmopolityczną i niwelującą insty- 
tucyą!...

Od dłuższego już czasn obiega pogłoska, że 
regulacya t. zw. porohów Dniepru (czyli wodo­
spadów na Dnieprze) ma być powierzona wiel­
kiemu angielskiemu towarzystwu akcyjnemu. 
„Nowoje Wremia", wychodząc z zasady „Rosya 
dis Rosyan- gwałtownie powstaw ało przeciwko 
temu projektowi, Obecnie też dziennik ten z za­
dowoleniem donosi, że sprawę „oddania Dnie­
pru Anglikom" ministerstwo Skarbu pozosta­
wiło w zawieszeniu do czasu ponownego jej 
rozpatrzenia.

SHM spotlaMT iM FC M ł f  Berlisis.
Dzisiejszy telegram berlińśki donosi, iż ce­

sarz W i l h e l m  wystosował do starszego bur­
mistrza miasta Berlina następującą depeszę:

„Cesarz Franciszek Józef zakomunikował mi 
wysoce radosną wiadomość, że zamierza w 
pierwszych dniach maja odwiedzić mnie i ce­
sarzową. Przeświadczony o gorącej sympatyi i 
głębokim szacunku, z jakim obywatele stołe­
cznego miasta Berlina spoglądają ku naszemu 
dostojnemu gościowi, który był wiernym przy­
jacielem niezapomnianego naszego wielkiego ce­
sarza, oznajmiam Wam mającą nastąpić wizytę,

Z nowszej
literatury powieściowej.

(Dokończenie).
W  inną zupełnie atmosferę wchodzimy przy 

czytaniu zbioru K a z i m i e r z a L a s k o w s k i e -  
go. *) Po ś. p. Klemensie Junoszy zabrakło w 
naszej literaturze znawcy i piewcy świata ży­
dowskiego i p. Laskowski pragnie wziąć po 
Bekwarku lutnię. Czy ma po tenm prawo? 
wątpimy. Klemens Junosza miał bowiem praw­
dziwy ązerszy talent, władający zarówno głę­
bokim liryzmem, jen i rubasznym a serdecznym 
humorem. Nie każdy śmiech jest wypływem 
dowcipu, nie każde biczysko je..i powołane do 
f oli monitora obyczajów.

Junosza wyśmiewał i karcił wady (..Pająki"), 
lecz umiłował nędzę i pracę („Latacz") -  p. 
Laskowski tylko „smaga". Junosza patrzał głę­
boko w duszę rasy, podpatrzył jej sposób ro­
zumowania, odczuwania („M. Pinkt i M. Siko­
ra")^ a jeżeli się śmiał, to przez łzy („Muzy­
kanci” !. p. Laskowski tylko smaga. Wystarczy

*) .L icy ta n ci", szkice z życia. W arszawa, nakładem
1 s'i Teodora Paprockiego i Sp. Str. 118.

to do zapewnienia popularności w pewnych ko­
łach, lecz nie miejsca w piśmiennictwie.

„Licytanci", to galerya kruków, czychają- 
cych na czyjś zgon finansowy, by się nań rzu­
cić i co się da —  pożreć. Społeczeństwo ży­
dowskie ze swoią specyalizacyą spekułacyjno- 
handlową wytworzyło całą klasę ludzi, których 
jedynem rzemiosłem, jedynym chlebem i jedy­
ną paszą jest branie udziału w licytacyi. Jest 
to już zawodem i jak każdy zawód uległo po­
działowi pracy, wytworzyło własną moralność. 
P. Laskowski podpatrzył tę warstwę ludzi i 
opisuje ją nam —  nie, on właściwie ludzi nie 
daje, tylko opisy zwyczajów, kruczków, szache- 
rek, właściwych licytantom. Poznajemy więc 
sposób wykręcania się z licytacyi przez wy­
śrubowanie ceny, by przedmiot był „za drogo", 
poznajemy „interes pierzynkowy", „podbija- 
c z y  —  jednem słowem: całą technikę nieczy­
stego tęgo rzemiosła, które —  podług auto­
ra, -  jrst udziałem wyłącznie żydów. Czy do­
prawdy wyłącznie ? Z drugiej strony próbuje 
autor dać swym szkicom głębszy podkład eko­
nomiczno-społeczny. Jego „myśl o jutrze" wę­
druje . do magazynu przedmiotów, zakupionych 
na licytacyach i podsłuchuje ich rozmowy, 
zwierzenia, dzieje. Przywędrowały tu wszyst­
kie, dzięki rozrzutności dawnych swych wła­

ścicieli, dzięki życiu nad stan, karciarstwu, za­
topieniu umysłu i serca w intrygach miłosnych, 
smakoszostw u i lekkomyślności. -  Cała „myśl 
o jutrze" ucieka z tego ruiejsca smutnych 
zwi°rzeń, biega do „człowieka pracy". „Jego
SPiw y n*e. dostaną się nigdy" na lieytacyę.

Mamy więc i sens moralny. Czy zadaniem 
iteratury i sztuki jest podpatrywanie techniki

rzemiosła hoj^tantow —  bardzo śmiem wątpić.
wątpliwości zaś nie ulega, że do literatury 
me należy używany przez autora język. Może 
przejął się zanadto tematem niechlujnym, dość 
że gdy p. Laskowski mówi nawet od siebie, 
więc me żargonem żydowsko-polskim, dopuszcza 
się mnóstwa szpetnych błędów językowych. 
Takie zwroty, jak: „kręcić się, jak  mucha," la­
na ukropem", , kratki, poza k t f f lM  wywiesza­
ne bywają ogłoszenia", ..wsiąść w  tramwaj", 
„sprzedać przez licytaeyb i t. d., do popraw­
nych nie należą.

Dawno już zbiorek literacki nie wywołał ty­
lu sądów surowych, co prace p. A n t o n i e g o  
P o t o c k i e g o * ) ,  potępili go dalecy odeń kie­
runkiem twórczości („Strumień"), potopili naj­
bliżsi mu kierunkiem społecznym („G łos"). Nie

*) Martosia i m y". Nowelle. Lw6w, naLład<>i.n Tow a­
rzystwa wydawniczego, str. 190.

pomylimy się, przypisując to iaktowi że pan 
Potocki jest... Krytykii m , srogim krytykiem 
„Kuryera warszawskiego" i „Biblioteki war­
szawskiej". Każdy korzysta tedy z okazyi. aby 
zademonstrować, że krytykować łatwo, a two­
rzyć trudniej. Po za tem kryje się fakt powa­
żniejszy, mający znaczenie ogólne: przeżycie 
się realizmu w literaturze, odwrócenie się pu­
bliczności i recenzentów od haseł i utworów, 
które wczoraj jeszcze miały walor niezachwia­
ny, jak: prawda absolutna, objektywizm, bez- 
tendencyjność w literaturze. Pisane przed kil­
ku laty nowelle p. Potockiego odpowiadają tym 
wszystkim kanonom estetyki, a dziś gruntownie 
podmytym przez prace nowszych wymagań ar­
tystycznych. Grzechem p. Potockiego jest zby­
tnie posłuszeństwo doktrynie, więc nieszczerość, 
nie zaś hrak wogóie talentu pisarskiego. Ow­
szem. w zbiorze jego mamy kilka utworów, któ­
rym zalet nikt nie odmówi.

W  „Tłumie" autor uchwycił dobrze kapryśną, 
impulsywmi zmienność masy, któia w czasie 
pożaru ratuje z ognia zyda, by za chwilę śmiać 
się z niego i żartować. „Dzień powszedni" 
najlepszy utwór zbiorku —  wprowadza nas w 
psychologię inteligentnego wołu roboczego, ner­
wowca, natury wyrafinowanej, artystycznej, a 
zmuszonej biegać z lekcyi na lekcyę i ciągnąć

taczkę ciężkiej niewoli. Powstaje stąd newroza, 
zniechęcenie, hyperestezya uczuć, zatruwające 
życie sobie i najbliższym, powstaje jednostka 
z duszą orła w klatce, rzucającego się w koń­
cu szponem na o”licę.

P, Potocki używa farb wypłoviałych, tonów 
przytłumionych, a technika ta nie nadaje się 
absolutnie do tematów jego —  stąd dyspropor-
cya i anemia. W „ M a r t o s i  * uchwycił doskonale 
życie kilku młodych letników, doktrynerskich 
chłopomanów, na wsi —  na ônie przyrody i 
ludu. Służąca Martosia jest objektem ich idea- 
logii, dopóki jeden z kawalerów me apeluje do 
jej zdrowych chłcpskich zmysłów. Temat więc 
Maupassanta, autor jednak unikał śmiałych ko­
lorów: nie dał -więc rzeczy Maupassantowskiej, 
unikał też. snbjektywizmu, nuty etycznej, społe­
cznej nic dał więc rzeczy Tołstojowskiej.

W  każdym razie, ci wszyscy, którzy o twór­
czości a”tystycznej p. Potockiego wydali już 
stanowczy, nie dopuszczający apelacyi wyrok, 
uczynili to za pospiesznie; mogą jeszcze do­
czekać się niespodzianki.

Lector.
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ażeby moi Berlińczycy mogli zawczasu godnie 
przyozdobić miasto na powitanie mojego dostoj­
nego wiernego przyjaciela. Wilhelm I. R .u.

Cała prasa berlińska zamieszcza uroczyste 
artykuły z powodu zapowiedzianej wizyty ce­
sarza austryackiego. „Kolnische <Ztng" pisze z 
Berlina: Na dworze berlińskim z najżywszą ra­
dością przyjęto zapowiedź cesarza Franciszka 
Józefa, że osobiście uczestniczyć chce w uro­
czystości upełnoletniema księcia następcy tro­
nu. Z dawnych czasów pierwszy to raz zagra­
niczny monarcha bedzie obecnym na takiej 
uroczystości. Z tem większą radością cały na­
ród niemiecki powita wieść, że cesarz austrya- 
cki z własnej inicyarywy zapowiedział swe przy­
bycie na uroczystość, i pomimo skończonych 
lat 70 wieku nie wzdraga sie przed daleką po­
dróżą z Wiednia do Berlina, ażeby raz jeszcze 
z ł o ż y ć  ś w i a d e c t w o  w o b e c  ś w i a t a  
c a ł e g o ,  jak dalece udział bierze we wszyst­
kich radosnych wydarzeniach w rodzinie swego 
w i e r n e g o  p r z y j a c i e l a  i p e w n e g o  
s p r z y m i e r z e ń c a .  Od czasu ostatniego wi­
dzenia się naszej pary cesarskiej z cesarzem 
Franciszkiem Józefem, oba domy panujące do­
znały ciężkich ciosów losu. Tem radośniejszem 
będzie teraz spotkanie dla obu stron. Nasz ce- 
sarzewicz-następca tronu widzieć będzie w. tem 
szczególniejszy dowód przychylności, że przez 
najlepszego przyjaciela swego ojca w tak nie­
zwykły sposób został wyróżniany.

„Kolnische Ztng" zaznacza przy tej sposo­
bności, że niebawem po obwieszczeniu pełnole- 
tności cesarzewicz służyć będzie przez pewien 
czas w pierwszym pieszym pułku gwardyi, a 
potem pojedzie do Bonn na studya uniwersy­
teckie.

Wczorajsze dzienniki berlińskie zwracają się 
przeciwko twierdzeniu „Bcrliner Tageblattuv 
jakoby wizyta cesarza Franciszka Józefa miała 
związek z kwestyą wschodnią. „Berliner Neue- 
ste Nachnchten“ piszą w widocznie inspirowa­
nym artykule, że ze strony austryackiej nie­
jednokrotnie, i to w sposób zupełnie stanowczy, 
zaznaczano, iż nieporozumienia z Rosyą z po­
wodu sprawy bułgarskiej b y n a j m n i e j  o b a ­
w i a ć  s i ę  n i e  n a l e ż y  i że oba mocarstwa 
wschodnie niezmiennie trzymają się porozumie­
nia z 1897 roku. Wobec tego łączenie wizyty 
cesarza austryackiego w Berlinie ze sprawami 
polityki wschodniej nie wytrzymuje krytyki i. 
zdaniem wymienionego dziennika, uważanem być 
może za objaw nieprzychylny Niemcom, za pod­
stępną chęć nadania tej wizycie „pointe’y “ , wy­
mierzonej przeciwko Eosyi.

„Post" zwraca uwagę na tę okoliczność, że 
zaburzenia rewolucyjne na Bałkanach zdarzają 
się najczęściej na wiosnę, a więc cesarz Fran­
ciszek Józef, jeżeliby istotnie chciał się nara­
dzić ze swym sprzymierzeńcem nad środka­
mi prorilaKtycznemi, zabrałby się do tego za 
późno. Wynika z tego, że odwiedziny mają 
charakter więcej familijny, niż polityczny.

Agrarna -Deutsche Tageszńtung" przypomi­
na znane wyrażenie Bismarcka, że cała kwe- 
stya wschudnia nie warta jest dla Niemiec ko­
ści jednego pomorskiego grenedyera —  i pisze, 
że dzisiaj zdame to ma jeszcze bezwzględniej­
szą wartość, niż niegdyś, gdyż dzisiaj Austro- 
Węgry mają ugodę bałkańską z Rosyą, a więc 
potrafią same sobie dać radę, a w każdym ra­
zie muszą same sobie dawać radę.

„Berliner Tageblatt", w odpowiedzi na te 
wywody, stwierdza tylko, że zapowiedź wizyty 
cesarza austryackiego na dworze berlińskim 
zainteresowała w wysokim stopniu wszystkie 
koła polityczne. Ambasador austryacki, jak mó­
wią, dopiero ostatniej niedzieli urzędów nie za­
powiedział cesarzowi niemieckiemu te odw ie- 
dziny, a wizyta, jaką przedwczoraj ambasador 
rosyjski złożył hr. Biilowowi, ma być w związ­
ku także z zapowiedzianą wizytą cesarską.

Telegramy z B u d a p e s z t u  stwierdzają, iż 
prawie cała prasa węgierska wita zapowiedzia­
ną wizytę cesarza Franciszka Józefa w Berli­
nie j iko pocieszające zdarzenie polityczne do­
niosłego znaczenia. „Pesti Naplo" w zapowie- 
dzianem spotkaniu monarchów upatruje nowe 
z a c i e ś n i e n i e  w ę z ł ó w  s i l n e g o  i z b a ­
w i e n n e g o  p r z y m i e r z a ,  istniejącego nie­
zachwianie pomiędzy mocarstwami środkowej 
Europy od lat 21 na pożytek obustronnych in­
teresów politycznych. Dziennik ten pisze, że 
bezpośrednio p r z e d  z e b r a n i e m  s i ę  de l e -  
g a c y j  w s p ó l n y c h  zapowiedziane odwiedzi­
ny w Berlinie lepiej i jaśniej od wszelkich mi- 
nisteryalnych eipose dokumentują kierunek 
austryackiej polityki zagranicznej.

,.Neue Pester Journal" zwraca uwagę, że 
przymierze domu Habsburgów z domem Hohen­
zollernów, o którem F r y d e r y k  W i e l k i  i Jó­
z e f  II niegdyś marzyli, jest obecnie faktem 
wypróbowanym -przez dwa dziesięciolecia i na 
czas nieograniczonej przyszłości utrwalonym. 
Trwałość tego sojuszu, uwidoczniająca się po­
nownie w zapowiedzianem spotkaniu monar­
chów, już samym faktem swego istnienia czyni 
zbyteczną zbrojną pomoc sprzymierzeńców, z gó­
ry bowiem wyklucza zaczepienie któregokolwiek 
ze sprzymierzeńców przez trzecie mocarstwo.

„Budapesti Naplo" zwraca uwagę, że niemie­
cki następca tronu reprezentuje czwarte z ko­
lei pokolenie domu Hohenzollernów od czasu 
istnienia przymierza austryacko-węgierskiego; a 
„Budapester Tageblatt“ , przyjrsując berlińskie­
mu spotkaniu doniosłe znaczenie polityczne, pi­
sze, że pogłębi ono stosunki Austryi i Węgier 
do Niemiec i da nową rękojmię europejskiego 
pokoju, a zarazem będzie wspaniałem ,.dementi“ 
plotek politycznych, jakoby zagraniczna polity­
ka Anstro-Węgier uledz miała zmianie.

Z głosów prasy angielskiej telegramy dzisiej­
sze przyniosły nam streszczenie artykułu dzien­
nika „Moming Post“ , który podnosi niezwykłe 
zasługi cesarza Franciszka Józefa dla państwa 
austro-węgierskiego i utrzymuje, że zapowie­
dziana wizyta cesarza w Berlinie będzie miała 
wielką wartość i znaczenie polityczne dla obu 
mocai stw. W  końcu „Morning Post" znacząco 
nadmienia, te ścisłe przymierze dwóch niemie­
ckich monanhów daje rękojmię, iż żadne pań­
stwo nie zdobędzie hegemonii w Europie.

Obrazki 2 wojny.
V.

Jak walczą A ng licy ?

Szereg „Obrazków z wojny“ rozpoczęliśmy 
artykułem, poświęconym opisowi sposobu pro­
wadzenia wojny przez Boerów, obecnie zaś je­
steśmy w możności uczynić tosamo co do An­
glików. Ostra krytyka, jakiej poddaje sposób 
wojowania swych współrodaków, oficer angiel­
ski. którego opowiadanie podajemy poniżej, ma 
za sobą tę wielką zaletę, że pochodzi z pod 
pióra Anglika, a więc daje gwarancyę bezstron­
ności.

Oficer ów brał udział we wszystkich opera- 
cyach, któremi w N a t a 1 u kierował gen. B u 1- 
1 e r. a które rzeczywiście stanowią czarną kartę 
w dziejach armii angielskiej. Streszcza on swe 
wiażenia w tych słowach:

Nareszcie zdołano przyprowadzić odsiecz dla 
L a d y s m i t h .  Zanim się to jednak stało, prze­
suwaliśmy się zupełnie bez celu i planu z je­
dnego szeregu wzgórz na drugie wzdłuż połu­
dniowego brzegu W. T u g e 1 i, przekraczaliśmy 
tę rzekę w najrozmaitszych punktach i za każdym 
razem ponosiliśmy dotkliwe porażki. Taką była 
dziesięciotygodniowa kampania nad Tugelą. Za 
przykład niedołęstwa naszego generalnego sztabu 
niechaj posłuży fakt, że długo nie wiedziano, 
iż jeden z najważniejszych punktów, gora I n- 
h l a we ,  leży na południowym brzegu tej rzeki! 
Dowiedziano się o tem dopiero po trzech nie­
udanych atakach napozycye boerskie. Taktyka 
wugóle nie istniała dla naszych dowódców. Każ­
da kolumna operowała dla siebie, nie troszcząc 
się o to, co czyniły inne. Ujrzawszy byle wzgó­
rze, atakowano je, czasami atak się udał, lecz 
często okazało się. że pozycja, którą zdobyto 
za cenę wielkich ofiar, nie miała żadnej war­
tości i że trzeba było ją opuścić.

Gdyby nie zwycięstwa marsz. R o b e r t s a ,  
po których Boerowie widzieli się zmuszeni po­
spieszyć na obronę własnego kraju, nie byliby­
śmy nigdy dotarli do Ladysmith. Skoro wreszcie 
przekonano się , że rzeka W i e l k a  T u g e l a  
płynie za górą I n h l a w e f  a nie przed nią, 
udało się nam obejść G r o b l e r s  K l o o f ,  
fort W y 1 i e i inne pozycye, o które rozbiły 
się wszelkie nasze usiłowania w grudniu ubie­
głego roku. Po niesłychanych wysiłkach zaję­
liśmy wreszcie tę górę 19 lutego. Ale i wtedy 
nawet nasza kwatera główna uważała to za 
fakt samoobrony —  nie chcąc dopuścić Boerów 
ua brzeg południowy Tugeli — nie zaś za krok, 
prowadzący bezpośrednio do odsieczy Ladysmith. 
Dopiero w dwa dn póżnirj przekroczyliśmy 
Tugelę, po moście, którego Boerowie nie mieli 
czasu zniszczyć i usadowiliśmy się na jej brze­
gu północnym.

Koroną jednak niepojętej indolencyi naszych 
wyższych dowódców jest bitwa pod C o l e n s o ,  
stoczona 23 lutego przez gen. Ha r t a ,  dowódcę 
wojsk pozostawionych w C h i e v e l e y  w od­
wodzie, gdy już przekroczyliśmy Tugelę. Otrzy­
mawszy od gen Bullera rozkaz zdobycia Oo- 
lenso, ruszył on ku temu miastu na czele bry­
gady irlandzkiej i trzech bateryj dział. Jaku 
cel ataku frontowego wybrał gen. Hart vrzgó- 
rze, dominujące nad tein miastem. .TeżeL to 
przedsięwzięcie było wogóle trudnem i niebez- 
piecznem, to jego wykonanie stało się wprost 
waryackiem. Gen. Hart w towarzystwie tręba­
cza wyjechał na wzgórze, z którego postanowił 
kierować bitwą, nie mogąc widzieć, co się dzieje 
na linii ognia. Wedle swojego widzimisię dawał 
przez trębacza sygnały: „Naprzód!“H „Stój!“ , 
„Ognia!“ itd.; wreszcie rozkazał mu trąbić sy­
gnał ogólnego szturmu. Irlandczycy ruszyli z bo­
haterską odwagą naprzód, nie zważając na luki, 
sprawiane kulami boerskiemi w ich szeregach. 
Biegnąc, doszli oni na sto kroków od wzniesie­
nia, które uważali za szczyt wzgórza. Tam od­
poczęli kilka ipint, aby odetchnąć, i rzucili się 
znów biegiem naprzód. Dotarli wreszcie do 
mniemanego szczytu, lecz, o dziwo! nie zastali 
tam nikogo, natomiast w niewielkiej odległośei 
ujrzeli przed sobą inny, prawdziwy szczyt wzgó­
rza. na którym nie było widać nieprzyjaciela. 
Gdy jednak brygada znalazła się zaledwie w od­
ległości 50 kroków od tego drugiego szczytu, 
Boerowie przyjęli ją takim piekielnym ogniem, 
że nie sposób opisać jego skutków... W  jednej 
chwili cała brygada padła plackiem na ziemię. 
Każdy żołnierz, który spróbował się podnieść, 
został literalnie podziurawił)*^, jak sito, poci­
skami uieprzyjacielskiemi. Stało się to około 
godziny 5 po południu, a wieczorem dopiero 
brygada mogła się cofnąć. Tak strasznych chwil 
nie zapomni nikt do śmierci, kto je przeżył...

Najsmutniejszem przecież było położenie ran­
nych , których musieliśmy zostawić na placu 
boju, gdzie leżeli przez noc z 23 na 24, przez 
cały dzień następny i dopiero, po zawarciu 
chwTilowego zawieszenia broni, otrzymali pierw­
szą pomoc 25 w południe. Przez cały ten czas 
wystawieni byli oni na zimne noce i na palące 
w dzień promienie słońca, nie mając ani kropli 
wody, ani okruszyny pożywienia. Większa też 
część ich zmarła, tak, że zawieszenie broni po- 
trzebuem było raczej dla pochowania trupów, 
niż dla niesienia pomocy rannym.

Z tego świadectwa, wystawionego wyższym 
dowódcom angielskim przez człowieka, flie mo­
gącego być podejrzanym o stronniczość, poka­
zuje się dobitnie, co to są za niedołęgi. Zwy­
cięstwa Boerów są tedy zjawiskiem zupełnie 
normalnem, bo odnoszą je ludzie walczący ze 
znajomością rzeczy i celowością nad bezdusznym 
szablonem i rutyną, które w wojnach nowoży­
tnych prowadzą wprost do katastrofy. Męstwo 
osobiste oficerów niższych i szeregowców an­
gielskich nie mogło nad Tugelą szali zwycię­
stwa przeważyć na ich stronę, pomimo olbrzy­
miej przewagi liczebnej.

Kronika krakowska.
(Nawarzyłem- sobie piwa 1 —  Sprostowanie p. Antoniny, 
la ry  to są właściw ie ci mężczyźni. —  Wezwanie do spo­
wiedzi. —  Moje grzechy Jak ja się poprawię i co wte­
dy uczynię. —  Listy p. Zv imunta Zielińskiego. —  Sp ir i­

tus fiat ubi vult.

—  Nawarzyłeś pan piwa. więc je teraz wy­
pij —  rzekł do mnie naczelny redaktor, poda­
jąc mi złożony w czworo arkusz listowego pa­
pierń, poczem przystąpi! do 'unego współpra­

N O W A R E F O R M A .

cownika „Nowej Reformy" i zaczął z nim roz­
mawiać o sprawach politycznych.

Ja tymczasem, pełen skruchy, kładę przed 
sobą otrzymany list i nie bez trudności rozpo­
czynam czytanie. Wysłużyłem już przepisane 
ustawą „lata wojskowe" i należę do pospolite­
go ruszenia, które oby się nigdy nie ruszało, 
przeżyłem tedy sporą liczbę wiosen, chorowa­
łem na odrę, piątą klasę gimnazyalną „repeto- 
wałem", w ósmej kochałem się na zabój w trzy­
dziestoletniej pannie - krótko i węzłowato 
poznałem najrozmaitsze radości i smutki czło­
wieka i Galicyanina. Pomiędzy temi smutkami 
i radościami nie odgrywała —  o ile pamiętam — 
żadnej roli korespondeneya z kobietami, sku­
tkiem czego do dziś dnia pismo kobiece, albo 
—  jak mówią Krakowianie - damskie jest dla 
mnie rodzajem hieroglifów. Siedzę tedy i mo 
zolnie, litera po literze, czytam ów list, pisany 
jakimś płynem, który mógłby może być atra­
mentem, gdyby nie był brudną wodą. — Około 
godziny jedenastej, właśnie gdy jeden z kole­
gów zajadał szynkę z miną Sardanapala, od- 
cyfrowałem wreszcie ostatnią literę, a korzy­
stając ze sposobnej chwili, odczytałem głośno 
następującą epistołę:

„Szanowna Redakcyo! Na podstawie §... nie 
wiem. którego, ale zdaje mi się, 14, tak jest, 
z pewnością § 14, proszę umieścić natychmiast 
następujące sprostowanie, odnoszące się do ar­
tykułu, wydrukowanego p. t. „Wielki tydzień" 
w Kronice numeru 82 „Nowej Reformy": Otóż 
nieprawdą jest, jakoby mężowie podczas Wiel­
kiego tygodnia znosili • rozmaite utrapienia ze 
strony swoich żon, a zwłaszcza, jakoby nie mo­
gli urządzać sobie poobiedniej drzemki! Pra­
wdą jest natomiast, że mężczyźni w restaura- 
cyach i handelkach opychają się zimnem i cie­
płem mięsiwem, a potem w domu wymyślają na 
postne obiady. Nieprawdą jest następnie, ja­
koby przepadła poobiednia drzemka, prawdą 
jest natomiast -  co moja Kasia może poświad­
czyć że, nie szukając daleko, mąż mój teraz 
właśnie, gdy -piszę niniejsze sprostowanie, chra­
pie tak, jak gdyby był panem trzech kamienic, 
a nie mizernym urzęanikiem, i tu manipulacyj­
nym, nie konceptowym. Nieprawdziwem jest 
wreszcie krzywdzące nas twierdzenie, jakoby- 
śmy w egoistycznych celach namawiały mężów, 
ażeby szli do kawiarni, prawdą zaś jest, że. 
jeżeli tak czynimy, to zmusza nas do tego że­
lazna konieczność*, za którą wina spada na gło­
wy niepoprawnych mężczyzn. Taki mężczyzna, 
który w domu siedzi jak mruk i udaje śmier­
telnie znużonego całodzienną pracą, umie w ka­
wiarni flirtować z kasyerką i pić pomarańczów- 
kę z angusturą, czy jak się tam nazywa ta 
trucizna. Nie takie my naiwne, jak sobie wy­
obraża autor artykułu p. t. „Wielki tydzień"!

„Na ostatek jeszcze słówko. Wprawdzie to 
nie należy do sprostowania, mimo to jednakże 
radzę owemu panu, ażeby się nie mięszał w nie 
swoje rzeczy, natomiast zaś pomyślał o zbawie­
niu własnej duszy i podczas wielkiego postu 
nie bawił się w humorystę, ale raczej przy­
stąpił do spowiedzi, czego życzy całej Redak- 
cyi —

Antonina G.
„P. S. Przepraszam, ale jeszcze nie skończy­

łam. W  artykutihu, który chciałam sprostować, 
mowa jest o jakimś Jasiu, urodzonym w czep­
ku. Czy to nie jest p. Jan K-wicz ? Bardzo je ­
stem ciekawa i chętnie złożyłabym ofiarę na 
jaki cel publiczny, byle tylko Szanowna Redak- 
cya odpowiedziała mi, czy domysł mój jest tra­
fny. Oczywiście ręczę za dyskrecyę".

Sprostowanie p. Antoniny przyjmuję z poko­
rą do wiadomości i jako dobrze wychowany 
człowiek zrzekam się wszelkiej polemiki. Ba — 
co więcej przystępuję natychmiast przynajmniej 
do częściowej spowiedzi i wyliczając niektóre 
moje najcięższe grzechy, solennie przyrzekam 
skruchę i stanowczą poprawę. Więc tedy prze­
de wszy stkiem biję się w piersi, wołam:^,mea 
culpa" i wyznaję ze wstydem, że całkiem nie­
potrzebnie występowałem przeciwko kandyda­
turze hr. Potockiego na prezydenta miasta Kra­
kowa. Gdy hr. Andrzej w gronie równych so­
bie urodzeniem spożywać będzie jajko wielka­
nocne, niechaj pomyśli, że tutaj w Krakowie 
niejaki Grabiec gotów jest na rzecz jego kan­
dydatury do największych poświęceń, chociażby 
nawet do pisania sprawozdań z posiedzeń Rady 
miejskiej. Następnie przyrzekam, że wystąpię 
z redakcyi „Nowej Reformy", napiszę paszkwil 
na p, Konopińskiego, a natomiast napiszę nowe 
„Listy do przyjaciela" wzorem p. Masłowskie­
go i założę w Krzeszowicach codzienne pisme 
z telegramami na „własnym drucie".

Ostatecznie wydawnictwo codziennego pisma 
nie jest z mojej strony „conditio, sine qna nun", 
skoro bowiem jestem zupełnie zdrowy i mogę 
pracować, więc należy mi się słusznie bezpłat­
ne umieszczenie w zakładzie Helclów.

A ciągłe owo krytykowanie władz rządowych 
i autonomicznych, czyż to nie jest grzechem ? 
Wszelka władza pochodzi od Boga i jest sama 
dla siebie celem, a „ludzie" istnieją na to, a- 
żeby te władze Miały przecież jakieś zajęcie. 
Jeżeli p. HabliŁaki często zbyt silnie zakręca 
śrubę podatkową, to z tego nie wynika, ażeby 
zaraz wszczynać alarm, niejeden bowiem czło­
wiek cięższe przechodzi operacye, a jednak nie 
umiera. A jeżeli magistrat nie naprawia cho­
dników, skutkiem czego jakiś przechodzień, po­
tknąwszy się, pada i łamie tylko jednę rękę, i 
to na szczęście lewą, to nie należy również 
obwiniać magistratu, gdyż doświadczenie uczy, 
że można złamać nogę nawet na gładkiej dro­
dze.

Co to jest władza i jakie ma zadania do 
spełnienia, pouczył mnie najlepiej niejaki p. 
Zygmunt Zieliński, c. k. inżynier starostwa z 
Jasła, żelazny kandydat na posła do Sejmu 
i do Rady państwa, autor pomnikowego dzieła 
p. t.: „Pogląd krytyczny na nasze stosunki spo­
łeczno-ekonomiczne w G alicji", olbrzym po 
względem zamiarów, a karzeł pod względem 
pomysłów. Sądząc, że jeszcze nie nabył nieza­
przeczonych praw do zasiadania w senacie rze- 
czypospolitej Babińskiej, p. Zygmunt Zieliński, 
autor dzieła i t. d„ ogłosił obecnie drukiem 
dwa listy otwarte, jeden do starszego komisa­
rza W. S. w Krakowie, drugi do dra L. T. ró­
wnież w Krakowie. Jeżeli nie czytaliście tych 
listów, to żałujcie, są to bowiem swojego ro­
dzaju arcydzieła, za które „Śmigus" dałby ca­

ły wór dukatów. Otóż w drugim liście opowia­
da autor o swoich odwiedzinach u p. delegata 
Laskowskiego i zapisuje następującą uwagę, 
którą dosłownie przytaczam, trzymając się wier­
nie nawet pisowni:

„Pan Delegat wysłuchawszy mego „ekspoze", 
zaczął wywodzić się ze swojemi zapatrywania­
mi, względem mnie i powiedział, ż e ze  s t o ­
s u n k ó w  s p ó ł e c z n y c h  n i c  s o b i e  n i e  
r o b i  bo  ma c z y s t e  s u m i e n i e ,  g d y ż  
w k a n c e l a r y i  ma  w s z y s t k i e  k a w a ł k i  
z a ł a t w i o n e " .  Zaiste „spiritus fiat, ubi vult“ . 
Mój złoty, kochany, dobry panie Zieliński, niech­
że Ł’ie uściskam! Grabiec.

—  Reaakcya i Administracya „Nowej Re­
formy" przeniesione zostały z dniem 3 kwie­
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
tiakryi L. 41, telefon Admimstracyi L. 401.

K M > n i ! k . a «
Kraków, 11 kwietnia, 

Lekarze pomocniczy w szpitalu św Łazarza
p rzesy ła ją  nam następu jące pism o:

Szanowna R edakcyo! Lekarze, pom ocn iczy szpita­
la  św . Ł azarza  w  K rakow ie upraszają  uprzejm ie o 
łaskaw e zam ieszczenie za łączonego w  odpisie poda­
nia do W ydzia łu  kra jow ego , chcąc w ten sposób 
sw e postępow anie oddać pod s^d czy ta ją ce j publi­
czności. Jedyn y  zarzut, k tóryby  można przeciw  le ­
karzom  podnieść, upada natychm iast po rozpatrze­
niu spraw y. M am y na m yśli zarzut niehum anitar- 
uości. A le  czy ż  ma ktokolw iek  praw o żądać od uas 
krw aw ej pracy  bez jak iegok olw iek  w ynagrodzen ia? 
C zy lekarz nie dosyć się pośw ięca narażając dniem 
i nocą sw e życie  dla dobra cierp iącej lu dzkości? 
O dpow iedź na te dwa pytania sama się nasuwa. 
W y sta rczy łob y , w edług zdania n iektórych , samo 
w niesien ie podania do W y d zia łu  kra jow ego . Naszem 
zdaniem , do osądzenia nas w  tym  razie powołanem  
je s t  społeczeństw o i do niego się też odw ołu jem y.

Podanie do W y d zia łu  k ra jow eg o  opiewa, ja k  na­
stępuje:

W y so k i W y d z ia le  k ra jow y ! W iad om o pow sze­
chnie i zapew ne W y sok i W y d z ia ł k ra jow y  w  zu­
pełności uznaje, że stosunki m ateryalne lekarzy  w  
naszym  kraju  z duia na dzień się pogorsza ją  tak, 
że m oże po upływ ie lat kilku  da się uczuć dotk li­
w ie brak lekarzy  z tego pow odu, że frekw eneya na 
w ydzia le  lekarskim  z każdym  rokiem  się zm niejsza. 
Rząd uznał, że tak, ja k  było dotąd, dalej b y ć  nie 
może, i chcąc choć w  części w yn agrodzić krzyw dę 
stale stanow i lekarskiem u w yrządzaną, podniosł p ła ­
cę asystentów  uniw ersyteckich  bez w zględu  na ich 
rangę i p rzedłu żył im czas służby.

W o b e c  tego postąpienia rządu należałoby się spo­
dziew ać, że w ładze kra jow e nie pozostaną w  ty le 
i zaprow adzą odpow iednie reform y. T ym czasem  n or­
ma płac lek arzy  szpitalnych, uchw alona przed k il­
kudziesięciu  laty, a dla dzisiejszych  stosunków  zu­
pełnie n ieodpow iednia, dotąd nie została  zm ienioną 
i lekarze napróżno w yczeku ją , aż sam W y sok i W y ­
dział k ra jow y  podejm ie in ieyatyw ę w  tym  k ie­
runku.

Już od lat k ilk i n iezadow olen ie z panujących  
stosunków  .w yrażało się w k ilkakrotn ie  ponaw ianych
petyeyach do W ysok iego  W j  działu krajowego, ale 
dotąd, niestety, hez żadnego skutku.

D latego zeb ia n i w  dniu 6 kw ietn ia  b. r. w szy ­
scy lekarze pom ocn iczy  szpitala św. Ł azarza  uchw a­
lili jed nog łośn ie  prosić W y so k i W y d z ia ł k ra jow y  o 
przyznanie następu jących  postulatów :

1) Sekundaryusze w inni być  m ianow ani z pom ię­
dzy  praktykantów  za porządkiem , bez jak ichkolw iek  
w yjątk ów , ua przeciąg  la t c z t e r e c h  (dotąd byli 
m ianow ani na lat 2 ; p rzyp . rcdi). z w ykluczen iem  
dotychczasow ego przedłużania sekundaryatu po pierw - 
szem dw uleciu .

2) P łaca  seknndarynszów  w inna w ynosić co naj­
mniej 1 40 0  koron rocznie, podobnie jak  płaca asy­
stentów uniwersyteckich.

3) P odzia ł sekundaryuszów  na k lasy  w inien być 
zniesiony, bez w zględu  na to, czy  dany lekarz jest 
żonaty lub nie.

4 )  P raktykanci szpitala po roku w zorow ej prak­
tyk i bezpłatnej w inni bez w yjątk u  otrzym ać remu- 
neracyę w kw ocie co  najm niej 6 0 0  koron  rocznie.

5) A systenci un iw ersyteccy  m ogą b y ć  rów n ocze­
śnie praktykantam i szpitala ze w szystkiem i ich pra­
wami, jed nak  ty lko pod tym  warunkiem , jeże li udo­
w odnią, że za jęcia  ich pozaszpitalne nie przeszka­
dza ją  im w  ścisłem  w ykonyw aniu  w szystkich  obo­
wiązków* na rów n i z praktykantam i.

Słuszność pow yższych  żądań szczegółow ego  uza­
sadnienia chyba nie potrzebu je, je ż e li się uw zgl - 
dni, że liczba chorych , a z nią i praca w  o s ta t n ie  
kilkunastu latach gw ałtow n ie w zrasta tak, że F l a ­
rze pom ocn iczy  nie m ogą za jm ow ać się Pra tyką 
pryw atną, o którą zresztą  bardzo trudno w obec zna­
cznej licz b y  lekarzy  w  K rakow ie.

Tem u przypisać należy, że  z roku na rok mło­
dzi lekarze, nie m ogąc u trzym ać się w  rakowie, 
w y jeżd żać muszą bezpośrednio po ukończeniu stu- 
dyów  na prow incyę, co ani dla szpitala, ani dla 
kra ju  w ca le  nie je s t  pożądańem .

Podpisani przeto w yrażają nadzieję, że W ysok i 
W yd z ia ł k rajow y raczy do powyższych żądań 
przychylić, temhardziej że w  razie uiezałatwienia 
naszych postulatów do dnia l  maja b. r. b y l i b y  
z m u s z e n i  w s z y s c y  l e k a r z e  p o m o c n i c z y  
z a p r z e s t a ć  p r a c y  w s z p i t a l u .

Z okazyi jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej
u rządzoną będzie w salach Sukiennic w ielka w ysta ­
w a  obrazów  m alarzy w yłącznie polskich. W y sta w a  
o tw artą  zostan ie dnia 2 czerwca.

Dział pedagogiczny na w ystaw ie przyrodniczo- 
lek arsk ie j, która urządzoną zostanie w  roku b ieżą­
cym w  czasie zjazdu  przyrodników  i lekarzy pol­
skich w  K rak ow ie , będzie nader starannie zastą­
piony.  ̂ Znajdą  tam stosowne dla siebie m iejsce : 
p lany i opisy szkół, drzew oryty, litogra fie , sztychy, 
fo togra fie  i inne sposoby odw zorow yw ania  przed­
m iotów , w ykonane dla celów  naukow ych , dydakty­
cznych  i dla popularyzow ania w ied zy ; będą tam da­
le j uzm ysłow ione urządzenia szkolne i ochrona dla 
dzieci, w ięc okazy ławek, tablic, przyrząd ów  pom o­
cn iczych  pedagogicznych , rozryw ki, ogrzew an ie, o- 
św ietlen ie i w entylacya, w reszcie  zestaw ione tam 
będą usiłowania, zm ierza jące do utrzym ania i pod­
niesienia zdrow otności m łodzieży, a w ięc: p lany par­
ków  .Tordana urządzenia gn iazd sokolich , okazy i 
m odele przyrządów  gim nastycznych, kolonie w aka­
cy jn e  i lecznicze, internaty i bursy szkolne.

N am iestn ik  hr. Piniński dziś rano pospiesznym 
pociągiem przejechał przez Kraków, uaając się na 
święta do Rzymu.

Kwesta Wielkanocna. Kwestę przy grobie Zba 
wiciela przyjęły w kościele 0 0 . P ijarów :

W  W i e l k i  P i ą t e k  Rano od godziny 9 — 10 
p. Aniela Kolosvary, 10 — 11 p. Olga Horoszkiewi- 
czowa. 11 — 12 p. Marya Zoilowa pc południu od 
1 2 — 1 p. Stanisława Korotkiewicz, 1 —  2 p, M aiya 
W aciągowa, 2 —  3 p. Jadwiga Gostwicka, 3 — 4  p. 
Sabina Skórczewska, 4 — 5 p. Marya Epsteinowa. 
5 —  6 p. Stanisława Słonińska, 6 —  7 p. Federowi­
eżowa.

W  W i e l k ą  S o b o t ę :  Rano od godz. 9 — 10 
p. Aniela Kolosvary, 10 —j-11 p. Anna Podlodow- 
ska, 1 2 — 12 p. Eugenia Morelow'ska, 1 2 — l p. 
Aleksandra Mączkowa, po południu: J^—2 p. Lu 
dwina Rylska. 2 —  3 p. Jadwiga Gostwicka“ 3 — 1 
p. Zyg. Michałowska. 4 — 5 p. Eugenia Kuczkow­
ska. 5 —  6 p. Stanisława Słonińska, 6 — 7 p. Stani­
sława Korotkiewiczowa

Z teatru. Artyści nasi w ostatnich dniach od­
byli próby czytane z trzech nowości, które wkrótce 
wejdą w repertoar naszej sceny. Nowościami temi 
są: tragedya Szyllera „Don Oarlos" w przekładzie 
J. Kasprowicza (z użyciem fragmentu Mickiewicza 
w początku dramatu), 4-aktowa sztuka p. Sydona 
Friedberga „Z m ory", uwieńczona I. nagrodą na 
konkursie lwowskim, oraz 4-aktowa sztuka p. Zo­
fii W ójcickiej „D yletanci", uwieńczona II nagrodą 
na tymże konkursie.

Sztuka p. Friedberga oparta jest na stosunkach 
fabrycznych, ale nie porusza tendencyjnie kwestyi 
robotniczej, przedstawiając katastrofę wielkiego przed­
siębiorstwa, wynikłą wskutek nadużyć jednostek. 
W  sztuce p. W ójcick iej występuje kwestya talentu 
i fałszywych artystycznych aspiracyj.' W  młodej 
auiorce przybywa nam nowy sympatyczny a pra­
wdziwy talent dramatopisarski.

„Związek przemysłowców". Z inieyatywy pp. 
Edmunda i Leona Zieleniewskich, zebrało się dnia 
8 kwietnia br. grono przemysłowców z Frakowa i 
okolicy, w lokalu Izby handlowo-przemysłowej. P rze­
wodniczył p. Marjewski, burmistrz m. Podgórza i 
reprezestant dwóch wielkich przedsiębiorstw prze 
mysłowycb w Podgórzu. Uchwalono utworzyć sekcyę 
„Związku austryaekich przem ysłowców" z siedzibą 
w Krakowie.

Kilkanaście większych zakładów fabrycznych na 
miejsca podpisało deidaracyę przystąpienia do „Zw iąz­
ku". W iele fr m  zwłaszcza spółkowych, zapowie­
działo przystąpienie w najbliższych dniach.

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej
w Krakowie odbyło się wczoraj o godz. 5 po połu­
dnia pod przewodnictwem prezesa Izby, p. Mendels- 
uurga. Członkowie Izby zebrali się punktualnie o 
oznaczonej godzinie. Posiedzenie rozpoczęło się od­
czytaniem protokołu z ostatniego posiedzenia przez 
sekratarza Izby dra Benisa, kU ry zebrani przyjęli 
do wiadomości.

Z kolei, według porządku dziennego, do państwo­
wej rady kolejowej w miejsce ustępującego p. Zy­
gmunta Schanzera wybrano p. Juliusza Epsteina z 
Krakowa; p. Manrycego Dattnera z Krakowa i p. 
Karola Strzygowskiego z Biały wybrano powtórnie, 
poczem szef biura Izby dr. W eigel zioży! sprawo­
zdanie z czynności biura Izby za ubiegły miesiąc, 
omawiał taryfę wapna oraz cementu i przedstawił 
statystyczne dane, dotyczące produkcyi tych mate- 
ryałów. noczein odczytał pismo powitalne dra L eo­
na Bilińskiego, wystosowane do krakowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej z powodu objęcia stano­
wiska gubernatora Banku austro-węgierskiego. — 
W śród dalszego swego wywodu mówce wspomniał
0 taryfach wywozowych spirytusu i dął głos w tej 
sprawi ” p. Perlbergerowi, który podniósł, ż« taryfy 
te na kolejach śląskich, morawskich i czeskich są 
daleko niższe, aniżeli galicyjskie, i dlatego uniemo­
żliwiają eksport spirytusu z Galicyi, Izba wybrała 
komisyę, złożoną z wnioskodawcy, pp. Rescha i Datt­
nera, polecając je j wygotowanie petyeyi o zniże­
nie taryf do ministerstw: kolejowego i handlowego

Sprawozdanie c bieżącym stanie cen węgla złożył 
członek Izby p. Kwiatkowski. Mówca utrzymywał, 
że podniesienie cen węgla jest uzasadnione, a tłu­
maczył je  stosuiikairp ogólno-światowemi i pudroże- 
niem w Niemczech; starał się też wykazać, że za­
rzuty, robioi‘ B właścicielom kopalui i pośrednikom 
z powodu podrożenia węgla, są niesłuszne, bo nie­
które kopaln' e dotychczas robiły bardzo złe intere­
sy i dopłacałv do eksploatacyi. Na obniżenie cen 
węgla —  zdaniem p. Kwiatkowskiego —  mogą w 
danym wypadku wpłynąć tylko jak najdalej idące 
uig-i ze strony rządu dla nowych kopalń, ułatwie­
nie komunikacyi i obniżenie taryf przewozowych.

P. Steinhaus podniósł potrzebę popierania krajo­
wych kopalni węgla, których eksploatacya dla bra­
k i  należytej komunikacyi nie może się opłacać. 
^  tym celu mówca uważa za konieczne budowa­
n i0 połączenia kolejowego na przestrzeni Jasło— 
Lębica i Jasło— Konieczna, gdyż w tamtych stro­
nach znajdują się pokłady węglową; a w końcu żą­
dał p. Steinhaus, aby dr. W eigel jako referent se j­
mowej komisyi kolejowej poDarł tę sprawę. Dr. 
W eigel przyrzekł to poparcie.

P. Ehrenpreis zaznaczył, że zachodzi groźny dla 
przemysłu brak węgla, mogący w yw ołać katastrofę, 
bo ceny węela wciąż idą w górę; należy zatem ca- 
łemi siłami pomagać do rozwoju każdej nowej ko­
palni węgla. Diateho też mówca popiera wniosek 
p. Steinhausa.

W  dalszej dysknsyi p, Juliusz Epstuin wykazy­
wał szkodliwość drożyzny węgla; zwiaszcza ze ró­
żnicę zwyżki płacą nie przemysłowcy i fabrykanci, 
ale kupująca produkty publiczność.

Izba uchwaliła wniosek p. Steinhausa jednom yśl­
nie i na tem posiedzenie zakończyła.

W ostatnich dniach zginęło dwu małych chło­
paczków. Dnia 10 b. m. jedynastoletni synek adwo­
kata dra Rudolfa Friihlinga, imieniem Ryszard, nczeń
1 klasy gimnazyalnej, wyszedł z domn w południe 
i znikł bez śladn. Chłopak był UDrany w zwykły 
mundurek gimnazyalny.

Tadensz Strobel, liczący lat 9, synek krawcowej 
p. Stroblowej, zamieszkałej p -zy  ulicy Pedzichów 1. 
5, znikł znów dnia 9 b m. Strobel był uczniem 
I klasy szkoły ludowej na Kleparzu.

P olicy  a krakowska jest w niemałym kłopocie, bo 
zamiast śledzić za złodziejam 5 i innymi tego ga­
tunku indywiduam i, musi poszukiwać zaginione 
dzieci.

Wyrokiem krakowskiego trybunału karnego orze­
kającego został dziś skażamy za oszczerstwo Jakób 
Mojżesz Finder na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, 
a Mojżesz Dembitzer za oszustwo na 14 dni are­
sztu.
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Urlopy dla urzędników. Prezydent ministrów 
dr Koerber przyjął nnegdaj deputacyę, złożoną z 
przedstawicieli czterech największych towarzystw 
urzędniczych w Austryi. Peputacya wręczyła wspól- 
ną pctyeyę. dotyczącą nsiawowej regnlacyi urlopów 
dla poratowania zdrowia. Prezydent ministrów za­
pewnił, że tę pilną kwestyę rozpatrzy dokładnie 
z innymi ministrami.

Wiec nauczycieli niemiockn-austryackich szkół 
średnich obraduje obecnie w Wiedniu. Powitał go 
imieniem nieobecnego ministra oświaty radca dworu 
Huemer, a minister oświaty Hartel nadesłał serde­
czny telegram gratulacyjny. Po odczytaniu sprawo 
zdania prof. Hoppego, w ygłosił prof. Dressler refe 
rat o pragmatyce służbowej następnie zaś miał dy­
rektor dr Martinak z Gracu odczyt p. t. ^Badania 
psychologiczne nad egzaminowaniem i klasyfikowa­
niema. Prelegent na podstawie gruntownych wywo­
dów przyszedł do wniosku, że sprawiedliwa klasy- 
fikacya należy do zadań, których niepodobna osią­
gnąć. Jeżeli chcemy trzymać się, przeciętnej, to 
wówczas narażamy się na to, że lepszych uczniów 
nieodpowiednio, a mianowicie za nisko możemy oce­
nić, jeżeli zaś trzymać się ebeemy wyższej miary, 
to łatwo dojść można do przeciążenia słabszych
umysłów, Państwo i społeczeństwo potrzebują świa­
dectw, ażeby mieć pewną dyrektywę co do t>poży- 
tkowania zdolności młodzieży, z czasem więc musi 
nastąpić kompromis, któryby więcej zadowolnił inte­
resowane strony, niżeli dzisiejszy stan rzeczy.

W  dysknsyi nad tym referatem postawił prof. 
dr Nietsclr wniosek, aby liczba uczniów w jednej 
klasie szkół średnich nie przekraczała 40, dalej,
aby zaprowadzono tylko trzy noty: ..niedostatecznie", 
„dobrze" i „bardzo dobrze", oraz aby świadectwa 
były wydawane tylko raz w roku. Dr Martinak
oświadczył, że głosowanie nad wnioskiem powyż­
szym byłoby przedwczesnem i postawił ze swojej 
strony wniosek, ażeby sprawę całą przekazano oso­
bnej komityi, celem przygotowania sprawozdania 
do najbliższego wiecu, który za rok ma się odbyć.

W BÓbrCe odbyły się wybory zarządu „Sokola". 
Prezesem wybrany druh Edward Pauli, zastępcą 
druh Kazimierz Polio, członkami wydziału: Giebuł­
towski, Brzuchowski, W ierzchowski. Kiss, Klimkie­
wicz i Bladowski. Uchwalono równocześnie miano- 
nować Antoniego Durskiego członkiem honorowym.

W Ropczycach odbyły się wybory uzupełniające 
do W ydziału powiatowego. Z większej własności 
wybrany został p. Ludwik I >oliński; z miast p. Hen­
ryk Zauderer, aptekarz w D ębicy; wreszcie w miej­
sce W ojciecha Stręka wybrano członkiem wydziału 
p. Bronisława Szwantowskiego. właściciela dóbr.

Nowfc czytelnie. W'ydział lwowskiego Tow arzy­
stwa oświaty ludowej założył nowe czytelnie w na­
stępujących miejscowościach: w Posadzie Jaćmier­
skiej (pow. sanocki), w -Łanczynie (pow. nadwór- 
niański), w Panasówce (pow. skałacki). w Obydowie 
(pow. Kamioneeki). w W olicy  (pow. lwowski) i w 
Kulparkowie.

Kronika wa^SZawtKa. Na posiedzeniu komitetu 
Kasy literackiej wybrano prezesem dra Juliana Ocho- 
rowicza, wiceprezesem Stanisława Krzemińskiego, 
skarbnikiem Antoniego Dunimirskiego (ponownie) i 
s< kr itarzem Ignacego Matuszewskiego (ponownie).

„K uryer W arszew ski" zamieszcza dziś fcleton 
p, t. „Tadeusz Paw likowski". .Bardzo pochlebne sło­
wa o nowym dyrektorze sceny lwowskiej napisał 
p. ZypnWnit .Sarnecki.

W czoraj otwarto na Pradze pierwszy w W a r­
szawie szDital kolejowy kolei skarbowych nadwi­
ślańskich. Mieści się on w dwupiętrowym gmachu 
przy ulicy Brzeskiej i na razie liczy 60 łóżek. 
Lekarzem szpitalnym został dr Henryk Illiński, 
konsultantem , hirnrgieznym dr Bolesław Jakimiak.

W arsztaty żeglugi parowej wykończają obecnie 
parowiec osobowy pospieszny z kajutami, urządzo- 
neini wykwintnie. ParowiecOma kursować w porze 
letniej pomiędzy W arszawą a ( 'iechocinkiem

Poziom wody w  WTiśle obniża się w dalszym 
ciągu i jnż nie dochodzi do stóp 8. Z wież stra­
żnic ogniowych zdjęto już znaki ostrzegawcze.

Od dnia wczorajszego zaczęły kursować parosta­
tki na W iśle pomiędzy W arszaw ą a Mniszewem  i 
odwrotnie.

W  poniedziałek odbyło sie posiedzenie warszaw­
skiego komitetu trzeźwości pod przewodnietwem 
oberpolicmajstra pułkownika Lichaczewa. Na posie- 
dzeniu tern zatwierdzono budżet teatru ludowego 
i zabaw ludowych na r. b.. preliminujący w docho­
dach ogólnych 155 .880  rubli, w wydatkach 187.178 
rubli. Zarząd teatru ludowego zorganizowany został 
w ten sposób, że nie będzie zależnym, jak dotąd, 
od całej komisyi zabaw Indowych, co było krępują- 
cem. Obecnie zarząd oddzielono od komisyi zabaw 
Indowych i postanowiono odaać w ręce dwóch sa­
modzielnych kierowników: artystycznego i admini­
stracyjnego. którzy bezpośrednio komitetowi zdawać 
będą sprawę ze swej działalności.

Postanowiono powierzyć oświetlenie parku na 
Pradze, stosownie du opinii komisyi technicznej, 
firmie Schuckert i Sp. w Norymberdze.

Rada wojenna, na wniosek naczelnika sztabu 
g łów nego, postanowiła utworzyć urzędy komendan­
tów wojskowych staeyj kolejowych „P raga" kolei 
warszawsko-petersbnrskicj (w randze sztab-ofieera) 
i „L n U in" kolei nadwiślańskiej (w randze ober- 
ofieera).

Poi) War8zawą w ykryła polieya fabrykę fałszy­
w ych pięciornblówek złotych, urządzoną przez recy­
dywistę Perelmana. Znaleziono materyał surowy i 
monety podrobione. Aresztowany fałszerz zeznał, że 
je g o  kóchanka-w spódniczka wyjechała do R o s y i, ce­
lem zbytu falsyfikatów po rozmaitych miastach.

W Kibicach zmarł nauczyciel tamtejszego gimna- 
zyum, Karol Strawiński, nader zdolny i poważany 
pedagog.

S a m o b ó js tw o  popełniła Antonina ('yrankiewi- 
czow n a, która mieszkała w Wiedniu przy swojej 
siostrze, żonie urzędnika wojskowego. Denatka li­
czyła 21 lar życia i odznaczała się pięknością. — 
Usposobienia powściągliwego, nnikała towarzystwa, 
wychodziła bardzo rzadko i często przez całe dnie 
siedziała zamknięta w swoim pokoju. Miała być na­
rzeczoną, ale stosunek je j do narzeczonego nie był 
szczęśliwym. Cyiankiewi. zówna przed odebraniem 
sobie życia pisała listy i wysłała je  na pocztę do 
nieznanych adresatów.

Tyfu8 głodowy wybnehł w k ilku  gm inach na 
Spiżu. W ładze węgierskie zarządziły natychmiast 
odpowiednie środki zaradcze, celem stłumienia epi­
demii.

Wielką kradzibi w Banku handlowym w Kopen­
hadze spełniła onegdaj jakaś dotąd niewyśledzona, 
elegancko ubrana dama. Zbliżyła się ona do okien­
ka kasyera i. gdy tenże na chwileczkę się odwró­

cił, schwyciła z jego stołu znaczną ilość gotówki, 
poczem znikła, jak kamfora.

Na wy8pie 8W . Heleny poczyniono już przygo­
towania na przyjęcie jeńców hoerskich, którzy zo­
staną umieszczeni na równinie D e aid w o o d. R ó­
wnina ta leży na północ od miejscowości L a n g -  
w o o d. która zamieszkiwał ongi Napolen I. Gen. 
Gron je  będzie umieszczony w ten samem domu, 
w którym rezydował sir Hudson Lowe. okrntny 
cerber wielkiego cesarza Francuzów. W szyscy do­
wódcy i oficerowie boerscy oddzieleni zostaną zu­
pełnie od reszty jeńców. Nie ulega kwestyi. że po 
wysłaniu Boćrów  na wyspę św. Holeny, współro­
dacy ich zastosują represalie względem jeńców an­
gielskich. Zostaną oni mianowicie, w myśl prokla- 
macyi prezydenta Stejna. nżyei do ciężkich robót 
w kopalniach złota pod Johannesburgiem. Oficero­
wie będą w nich musieli pracować na równi z sze­
regowcami.

Ka. Norfolk, który do niedawna był angielskim 
ministrem poczt, wyjechał, jak wiadomo, do Afryki 
południowej, aby tam oDjąć dowództwo nad puł 
kiom ochotników. Krok ten największego z magna­
tów angielskich, a człowieka, liczącego 5 4  lat ży­
cia, wzbudził powszechne podziwienie. Obecnie tłó- 
maczą w Londynie postąpienie ks. Norfolka, który 
jest moralnym przywódcą katolików angielskich, 
w ten sposób, że nie chciał on w roku jubileuszo­
wym pojechać, do Rzymu z powodu nieprzyjaznego 
stanowiska, jakie zajmuje prasa watykańska wobec 
Anglii, ze względu na toczącą się wojnę w Afryce 
południowej. Dotąd ks. Norfolk organizował co roku 
pielgrzymki do stolicy apostolskiej.

Poznań został wielkiem miastem, gdyż nastąpiło 
urzędowe wcielenie przedmieść: Jeżyc, W ildy i św. 
Łazarza do miasta Poznania. Przed tera połączeniem 
liczył Poznań 75 .000  mieszkańców, obecnie zaś 
114.000. Odtąd też Poznań będzie mieć 60 radnych 
miejskich; 41 wybierać będzie właściwe miasto, a 
19 przedmieścia. Ponieważ dotychczas miasto w y­
bierało tylko 86 radnych, przeto nastąpi wybór 5 
nowych radnych.

Jednodniówka MonaChijŁka. Komitet „Jedno­
dniówki M onachijskiej", która przed dwoma laty 
ukazała się w handlu księgarskim, rozesłał sprawo­
zdanie ze stanu kasy tego wydawnictwa. Drukowa­
no 5000  zeszytów, z czego 376 zesz. wydano bez­
płatnie, sprzedano 2058  zesz.. nierozsprzedanych ze­
szytów 2566 . Przychód w ogólnej sumie wynosił 
11 .456 marek, rozchód 14 .976 marek. Niedobór w 
kwocie 3520  marek pokrywa komitet „Jednodniów­
k i". Celem wydawnictwa było uzyskać sumę jakąś 
na rzecz kształcącej się młodzieży polskiej w Mo­
nachium. Jak z powyższego zestawienia widoczne, 
wydawnictwo z powodu braku poparcia celu sw oje­
go nie osiągnęło. Do sprawozdania dołącza komitet 
odezwę, w której słusznie charakteryzuje obojętność 
naszego społeczeństwa na wydawnictwa prawdziwie 
artystyczne, chociażby połączone ze szlachetnym ce­
lem.

Kobiety na uniwersytetach w Szwajcaryi.
Uniwersytety szwajcarskie, jak wiadomo, pierwsze 
otworzyły podwoje kobietom; ale też skutkiem tego 
napływ słuchaczek, często nieposiadających odpowie­
dniego przygotowania naukowego, był bardzo zna­
czny. Obecnie, prawdopodobnie pod wpływem prą­
dów niemieckich, uniwersytety szwajcarskie zaczy­
nają wprowadzać obostrzenia dla cudzoziemców. 
Uniwersytet w Zurychu świeżo wydał przepis, iż 
nadal przyjmowane będą do tej wszechnicy tylko te 
cudzoziemki, które złożą egzamin, odpowiadający 
maturze szwajcarskiej; nadto kandydatki mnszą po­
siadać dwa języki nowożytne, francuski i niemiecki 
i dwa starożytne w zakresie kursn gimnazyalnego; 
jeden z języków  starożytnych może być zastą­
piony przez włoski lub angielski. Kandydatki więc, 
pragnące wstąpić na jeden z uniwersytetów szwaj­
carskich, powinny pierwej dobrze poinformować się 
o warunkach przyjęcia. Tnformaeyj tych udziela 
także Towarzystwo młodzieży polskiej w Zurychu 
(Oulmanstrasse, 6 4 .1).

Polacy W  Belgii. Grono Polaków zamieszkałych 
w Brukseli, w liczbie 8, założyło roku zeszłego, w 
dzień św. Józefa, Towarzystwo polskie wzajemnej 
pomocy, wybrawszy na przewodniczącego p. Henry­
ka Morloacha. W  ciągu kilku następnych miesięcy 
zapisało się na członków Towarzystwa jeszcze 20 
osób. Dnia 2 grudnia r. z. urządziło Towarzystwo 
wieczorek Mickiewiczowski, na który licznie przy­
była zaproszona młodzież polska, jń ząca się w Ant- 
W( rpii, Gandawie, Gembloux i Leodynm, Dnia 3 
grudnia r, z. miał p. H, Arctowski, uczestnik wy­
prawy do bieguna północnego, odczyt o sw ojej po-, 
dróży. ” e wszystkie wtorki schodziło się szczupłe 
grono w lokalu Towarzystwa (3 Suisses. rue des 
Princes). Suma dochodów, równoważąca się z roz­
chodami, wynosiła 712 fr.

Człowiek-struś. I rzpd kilku dniami zjawił się 
do ambulatoryuni jednego ze szpitali w Nowym Jor­
ku młody człowiek, nazwiskiem John S asea l, skar­
żąc się na dolegliwe bóle w żołądku. Podczas ba­
dania przez dyżurnego lekarza przyznał się o n . że 
przez pewien czas produkował się w pewnym cyr­
ku nowojorskim, jako „człowiek o strusim żołądku", 
połykając przytem rozm aite, nie dające się strawić 
przedmioty. P o zaaplikowaniu odpowiednich środków 
wydobyto na razie z żołądka pacyenta tylko 1 łań­
cuszek stalowy. Resztę zaś zawartości iołądlsa, zło­
żoną z kul ołowianych, gwoździ i szpilek, ndało się 
usunąć dopiero za pomocą operacyi, której dokonał 
słynny chirurg, dr Hopkins. Między innemi przed­
miotami znajdowały się w żołądku tego interesują­
cego „artysty": wielki pierścień, dwa gwoździe ud 
podków, jeden klucz i trzy łańcuszki od zega ka. 
Po dokonaniu operacyi pacyent czuje się zupełnie 
dobrze, twierdzi jednak , że ma jeszcze W żołądku 
cztery znaczne gwoździe i dwa tuziny szpi)fik.

Walka O instrument. „Syn Otieczestwa" opisuje 
ciekawą sprawę o instrument muzyczny, która opar­
ła się aż o senat petersburski. Polieya w Tyflisie 
zakazała grywania w miejscach publicznych na zur- 
nie, instrumencie bardzo popularnym na Kaukazie. 
.Senat uznał, że zakaz policyi jest nieuzasadniony i 
nie ma podstawy prawnej. Pomimo tego polieya 
w Tyflisie wypowiedziała wojnę zurnie. Zakaz dra­
żni w wysok5m stopniu ludność, ponieważ znrna sta­
nowi jeden z zabytków dawnego życia Gruzyi i lu­
dność miejscowa z wielkiem upodobaniem nurawia 
grę na tym instrumencie. Podobno tyfliskie Towa­
rzystwo muzykantów azyatyckich ma wystąpić do 
władz z petycyą o zachowanie znrny.

Z kalendarza. W e środę 11 kwietnia: Leona pap.: we 
czwartek 12 kwietnia: Juliusza pap.; w piątek 13 kwie­
tnia: Justyna ni. i Idy p.

W schód słońca dnia 11 kwietnia o godz. 4 min. 53; 
zachód o godz. 6 min. 29. Długość dnia godz, 13 m. 33. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 10 kwietnia po­

chmurno. Termometr od 5,5 doszedł do 9,5 C. Barometr 
idze w górę.

Dnia 11 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru byl 
741,6 mm., termometru 5,4 ( ’. W iatr zachudnni.

Mianowaniu i przeniesienia. Namiestnik zamianował 
koncepistów nam iestnictwa: W iktora Makowieckiego,
W ładysława Tyszkow stiego i Stanisława Tyszkowskiego 
komisarzami powiatowymi, a byłego praktykanta konce­
ptowego namiestnictwa W ładysława Grodzickiego i pra­
ktykantów konceptowych nam iestnictwa: Stanisława
( hołoniewskiego, Zygmunta Zukotyńskiego, Jana Dauk- 
szę, dra Teofila Stubenvolla i Ignacego Kukawskiego 
koncepistami namiestnictwa, a przeniósł starszych komi­
sarzy powiatowych: .Juliusza Łem pickicgo z Nowego Są­
cza do Zbaraża i Jana Gucklera z Biały do Lwowa; 
komisarzy powiatowych Jana Ziembę z Rohatyna do 
Tarnopola, Kazimierza Grabowskiego z Nadwórnej do 
Rohatyna, Stanisława Tebinkę z Sanoka do Lwuwa, 
W ładysława Hoszarda ze Lwowa do W ieliczki, Kazi­
mierza Jastrzębskiego z Doliny do Nadwórnej, Edmunda 
Stanisławskiego z Kosowa du Kamionki Strumiłowej, 
Romana Żurowskiego ze Zbaraża do Rzeszowa i Marce­
lego Zadurowicza ze Śniatyna do Sanoka; koncepistów 
namiestnictwa: Jana Łopuszyńskiego ze Stanisławowa 
do Kosowa i Stanisława Potockiego z Kamionki Strumi­
łowej do Doliny; przeznaczył koncepistę namiestnictwa 
W ładysława Grodzickiego do Bóbrki, wreszcie przeniósł 
praktykantów kocepiowych namiestnictwa: W acław a Ło- 
baczewskiego ze Lwowa do Myślenic, W ładysława To- 
polnickiego z Tarnobrzega do Kałusza, W ładysława Chy­
lińskiego z Sambora do Sanoka, Franciszka Lenrmanna 
ze Lwowa du Przemyślan, Adama Miłaszewskiego z Żół­
kwi d i Brzeżan, W łodzimierza Hendricha z Myślenic do 
Tarnobrzega, Zygmunta Krasuckiego ze Lwowa do Śnia­
tyna, Dyonizego Pogorzelskiego z Krakowa do Lwowa, 
dra Łucyana Zawistowskiego ze Lwowa do Podgórza, 
Jana Maszkowskiego ze Lwowa do Żółkwi, W ładysława 
Mięsowicza ze Lwowa do Krakowa, Antoniego Rączkę 
ze Lwowa do Ropczyc, Tadeusza Kotowicza ze Lwowa 
do Tarnopola. Juliusza Friedricha ze Lwowa do Biały i 
Zygmunta Dembowskiego ze Lwowa do Rzeszowa.

Konkursy. Są do obsadzenia posady asystentów kance­
laryjnych w X I randze, a mianowicie: a) dwie przy są­
dzie krajowym w Krakowie; b) jedna przy sądzie obwo­
dowym w Tarnowie; c) jedna przy sądzie obwodowym 
w Rzeszowie. Do uzyskania posady asystenta kancela­
ryjnego wymagam m jest ukończenie szkół średnich i 
złożenie deugiego egzaminu kancelaryjnego.

Upadłości. Sąd obwodowy w Przemyślu otwiera niniej- 
szem i ogłasza konkurs na wszelki ruchomy, gdziekol 
wiek znajdujący się i na cały nieruchomy znajdujący 
sią majątek Stanisława W aśniewskiego, nieprotokołowa- 
nego kupca w Jarosławiu.

(„G azeta Lwowska" Nr 83.)

Nr. 84.

Składki. Dla weteranów z r. 1833 nadesłał p. Teofi 
W ysogląd z W adow ic 3 K 10 h, zebrane w jego restau- 
racyi.

Korespondencya redakcyi. Pani L. W . w Leoben: Sien­
kiewicz bawi w W arszawie. Adres: Redakcya „Słowa"

Repertoar teatru miejskiego.
W e czwartek 12, w piątek 13 i w sobotę 14 b. m. 

teatr zamknięty,

GabryelsKi (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austiyi 
fabryki z mechaniką angielską

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Tatom  aantowe, m e r a c tit  i  artystyczne.
—  Ignacy DabrbW8ki. Nowelle. (Pism Zbioro­

wych tum H i). W arszawa 1900. Nakład Jana F i­
szera. Str. 177.

Ignacy Dąbrowski błysnął przed 10 laty w na­
szej literaturze dziełem „Śm ierć1, jako meteor świe­
tny. Drugie jego dzieło „F elka" nie było na tak 
szeroką skalę psychologiczno-filozoficzną zakrojone, 
mimo to wywarło również silne wrażenie. W yżyna, 
na której młody autor stanął, była uardzo wyso­
ka, skala wymagań, jaką go się mierzy, wielka. 
Nic też dziwnego, że „N ow elle", które n innego 
antora bardzoby zadowolniły, podpisane nazwiskiem 
Dąbrowskiego nie robią pożądanego wrażenia. „T y l­
ko ty le?" —  zapytuje czytelnik, pomny „Śm ierci".

A  jednak „N ow elle" Dąbrowskiego należą do le­
pszych utworów nowszej naszej literatury. Autor nie 
hołduje w nich niewolniczo realizmowi bezduszne-, 
mu; ze wszystkich przemawia do nas indywidual­
ność szlachetna, której najwyższem przykazaniem 
„ukochanie ludzi". Jest to synteza, do której do­
chodzi bohater „Sonaty cierpienia", utworu przepa­
sanego dumaniami filozoficznemi i panteistycznem 
zespoleniem się z wszechświatem. W innych nowel­
kach uderza poezya, którą autor umie widzieć w 
życiu, zamkniętem choćby w ramach najprozaiczniej- 
szycli. Taką jest n, p. „Id ylla - , smutna kore„po» 
deneya żony suchotnicy, leczącej się w Muranie, z 
mężem w W arszawie, dochodzącym do kresu oszczę­
dności, by ją  utrzymać. Nowełla ta może się ró­
wnać z najlepszą jaka wyszła z pod pióra K o z a ­
kiewicza, a zbliżoną nieco w treści, p. t. „L itera­
tura m ojej żony". W ysoce nastrojową jest też no- 
wella pierwsza: „K olega szkolny", której za motto 
można dać Zaleskiego: „Święć się, świeć się, wieku 
młody..."

W ogóle liryczne ustępy, a jest ich mnóstwo, są 
najlepszą stroną tych utworów, jak i całego talen­
tu Dąbrowskiego.

Dział ekonomiczny.
Uprz. gal. akc. Bank hipoteczny we Lwowie 

który odbył Walne Zgromadzenie za rok trzy­
dziesty drugi istnienia —  w sprawozdaniu wy­
kazuje w obrocie kasowym kwotę 85,707.534 
złr. 61 cnt. W  rachunku strat i zyskOw za rok 
ubiegły obrót wyniósł 2,599.801 zh. 37 cnt., zaś 
czysty zysk przedstawia kwotę 1,011.608 złr. 
78 cnt, Eskont weksli w roku zeszłym dosię- 
gnął 72,109.274 złr. 13 cnt., z czego nanowo 
zeskontowano 63,597.086 złr. 37 cnt. Stan asy- 
gnat kasowych z końcem roku zeszłego wynosił 
2,024.450 złr., zaś kasy zaliczkowej 919.782 złr. 
98 cnt.

Komrsva obchodowa wraz z rozprawą eks- 
propryacyjną dla rozszerzenia staeyi Chrzanów 
kolei północnej cesarza Ferdynanda (z powodu 
złączenia kolei lokalnej Piła-Jaworzno), odbę­
dzie się dnia 4-go maia b, r. o godzinie ll-te j 
przed południem. V, ykazv gruntów, które mają 
być wywłaszczone, wraz z planami wyłożone 
będą w urządzić gminnym w Chrzanowie, po­
cząwszy od 14 kwietnia b. r. przez 14 ani do 
przejrzenia dla ogółu. Zarzut przeciw zamie­
rzonemu wywłaszczeniu można wnieść w ciągu 
powyższych 14 dni na ręce Starostwa w Chrza­
nowie, lub przy komisyi na miejscu. Zarzuty 
późniejsze nie będą uwzględnione.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 10 kwietnia 1900 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
14 50 do 1530. Pszenica węgierska ,od — — do — — . 
Żyto krajowe od 1080 do 1330. Zyto węgierskie od

-% do — '— . Jęczmień od 10 80 do 12'80. Owies z opła

tą akcyzową od 11-70 do 12.50. Groch od 17-— do 2 4 '— . 
Tatarka od 14-— do 17 — . Proso od 10'— do 1P50. 
Fasola od 14-— do 2 1 — . Jagły od 19 — do 25‘— . Sia­
no od — — do 680 . Słoma od — — do 3'60. Koniczyna 
od ■  'do 7 50. Ziem niaki za hektolitr od 4 80 do 5 20. 
Jaja za kopę od 2 50 do 3-.— Masła za garniec od 8-— 
do 8 80. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr do 
— do 134. Okowita na 75 prc. od — •— do 124‘— .

Zarząd targowy Ogólnego Związkn hodowców i han 
dlarzy bydła. (Kraków, Prądnik Biały). Targ z dnia 9 
kwietnia. Ogółem spędzono na targ dzisiejszy 563 sztuk 
bydła: wołów 151, buhai 2, krów 37; świń tucznych 
112 sztuk, pragskicn 183, wiedeńskich 78. Notowano ce­
ny: za woły (średniej jakości) od 58 do 64 K, za buhaje 
od 54 do 62 K. za krowy (za sztukę) od 140 do 220 K. 
Targ bardzo ożywiony, wszystko sprzedano. Następny 
targ, jak zawsze, we czwartek.

Ostatnie wiadomości.
P r u s k i  m i n i s t e r  o ś w i a t y ,  S t u d t ,  

miał zjechać wczoraj do Poznania w towarzy­
stwie dyrektora ministeryalnego, dra K ii g 1 e- 
r a, i radcy ministeryalnego, A 11 h o f f a. Celem 
tej podróży jest przyjrzenie się zbliska stosun­
kom szkolnym w Poznańskiem i stwierdzenie 
na miejscu wyników systemu szkolnego, który 
tak dotkliwie dał się uczuć ludności polskiej.

„Dziennik Poznański" witając przyjazd mini­
stra, pisze między innemi:

„Jeżeli ministrowi chodzi o poinformowanie 
się w nieszczęsnych stosunkach naszych, to 
niechaj pozbędzie się okularów, przez które mu 
kazali patrzeć na nie jego radcy i dyrektorzy 
ministeryalni i niech je śledzi i bada okiem 
zdrowego pedagoga, jak Komensky i Pestalozzi. 
Oczywiście pokazywać mu będą tutejsi aziała- 
cze szkolni różne przepiękne wsie Potrmkiuow- 
skie, ale minister, mianowicie minister oświaty, 
powinien mieć wzrok tak bystry i jasny, aby 
widzieć, że owe tak bardzo sławione rezultaty 
obecnego przewrotnego systemu w szkołach na­
szych są tylko czczym pozorem i blichtrem. — 

Bardzo też przydałoby się panu ministrowi, 
żeby, za bytności swojej w Księstwie, nie za­
mykał się w kołach czysto urzędniczych, lub 
cisnących się do niego hakatystów. Niechaj wej­
dzie także między r ó ż n e  k o ł a  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j ,  niech wysłucha ich skarg, użaleń 
i słusznych życzeń i żądań, a wróci do Berlina 
przekonany, że ta ludność chce tylko spokojnie 
pracować na swojej ziemi, chce się normalnie 
rozwijać, żąda tylko ścisłego wykonywania § 4 
konstytucji pruskiej, zdrowego i racyonalnego 
systemu szkolnego. Przekonałby się wtedy taik- 
że, że jego twierdzenie, jakoby dewizą Polaków 
było „caeterum censeo, Germaniam esse delen- 
dam!“ było czczym frazesem,, z nieznajomości 
naszych stosunków poczętym."

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż ministerstwo 
oświaty wniosło do Komitetu ministrów ważną 
sprawę o d c z y t ó w  l u d o w y c h .  Obecnie u- 
dział społeczeństwa w stosowaniu tego donio­
słego środka oświaty ludowej jest w wysokim 
stopniu utrudniony z powodu licznych formal­
ności, jakiemi sprawa ta jest obstawiona. We­
dług trafnej uwagi p. Kowalewskiego w jego 
książce o „Oświacie ludowej", obecnie, jeżeli 
jakaś obywatelka ziemska zechce w swym ma­
jątku w zimie przeczytać włościanom kilka 
książek, wyłącznie przeznaczonych dla odczy­
tów ludowych i ocenzurowanych przez trzy 
władze: cenzurę ogólną, duchowną i komitetu 
naukowego, musi jeszcze wyjednać na to ze­
zwolenie dwóch ministrów oświaty i spraw 
wewnętrznych i oberp-okuratora Synodu. To 
prawdziwe curiosum.

Otóż komisya, której sprawę tę powierzono, 
uznała przepisy, dotyczące odczytów ludowych, 
za niewłaściwe i wystąpiła z wnioskiem, aby 
w celu ułatwienia i pośpiechu, sprawę urządza­
nia odczytów pozostawać kompetencyi władz 
miejscowych ministerstwa ośvaaty, t. j. kurato­
rów okręgowych i dyrektorów szkół ludowych, 
w porozumieniu z miejscowymi przedstawicie­
lami władzy administracyjnej.

Projekt ten przekazany został ministerstwu 
oświaty, które wniosło go obecnie do Komitetu 
ministrów-, zalecając, ażeby pozwoleń na urzą­
dzanie odczytów udzielał kurator okręgu nau­
kowego w porozumieniu z gubernatorem i miej­
scową władzą duchowną; jeżeli zaś liczba urzą­
dzanych odczytów nie przekracza trzech, to 
mają udzielać pozwolenia dyrektorowie szkół 
ludowych.

- B u l g a r y a  a R o s y  a. Podróż bułgar­
skiego ministra wojny, pułkownika P a p r i k o- 
w a , do Petersburga, zaczyna, pomimo zaprze­
czeń ze strony półurzędowej, pi zedstawiać się 
w mniej niewinnem świetle.

„Magdeburgische Ztg", zwykle dobrze infor­
mowana wr sprawach rosyjskich, otrzymuje do­
niesienie z Petersburga, że tamtejsze koła poli­
tyczne przywiązują wielką wagę do posłucha­
nia, udzielonego przez cara Mikołaja pułkowni­
kowi Paprikowowi. Przy posłuchaniu tem obecny 
był minister spraw zagranicznych, hr. Mura- 
wiew. Wedle twierdzenia osób, dobrze poinfor­
mowanych, t o c z ą  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  r o ­
k o w a n i a  o o d s t ą p i e n i e  R o s y i  b u ł ­
g a r s k i e j  p r z y s t a n i  nad M o r z e m  Cz ar -  
nem,  B u r g a s .

Z Sofii zaś donoszą do „Kfilnische Ztg", że 
jeden z dzienników bułgarskich, utrzymujący 
bliskie stosunki z ministerstwem wojny, umie­
ścił artykuł, pióra pewnego wyższego wojsko­
wego bułgarskiego, d o w o d z ą c y  k o n i e ­
c z n o ś c i  z a w a r c i a  k o n w e n c y 1 w o j ­
s k o w e j  z R o s y ą  oraz o d s t ą p i e n i a  j e j  
p r z y s t a n i  B u r g a s ,  a to dla utrzymania 
wojskowej i politycznej n i e z a l e ż n o ś c i  Buł- 
garyi (?!).

S e j m.
Lwów, 11 kwietnia. Marszałek ofrwieir, po­

siedzenie o godzinie 10 min. 45. Po odczytaniu 
petycyi, komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiada 
na interpelacyę dra B e r n a d z i k o w s k i e g o  
w s p r a w i e  t o r t u r  w Samborze. Wraz z ca- 
łem społeczeństwem namiestnictwo potępia to 
nadużycie władzy. Po procesie wydało namie­
stnictwo okólnik do starostów z poleceniem, aby 
bliżej wejrzeli w gospodarkę gminną. Policjan­
tów ukarano, przeciwko innym funkeyonaryu- 
szom gminy, wytoczono śledztwo.

Potem przyszło na porządek dzi :nny refero­

wane przez p. Stecki  ego sprawozdanie komisyi 
administracyjnej o wniosku dra Bernadzikow- 
skiego w sprawie przymusowego ubezpieczenia 
od ognia.

Komisya godząc się na wywody: wnioskodaw­
ców, postawiła wniosek o wezwanie do rządu, 
aby jak najspieszniej przedłożył do parlamen­
tarnego traktowania projekt ustawy o powsze- 
chnem, przymusowem ubezpieczeniu od ognia 
w myśl dawniejszych uchwał sejmowych.

W  sprawie tej rozwinęła się szersza dyskusya.
K r a m a r c z y k  zgłasza rezolucję o wezwa­

nie rządu, aby w jaknajkrótszym czasie przed­
łożył projekt ustawy o powszechnem przymuso­
wem ubezpieczaniu od ognia, akcyę ,tę w rękę 
wziąć powinnaby osobna instytucya krajowa.

B e r n a d z i k o w s k i  występuje ostro prze­
ciw wyzyskiwaniu ludu przez molochów aseku­
racyjnych.

S t o j a ł c w s k i  atakuje rząd, że ten mało 
sobie co robi z postulatów ludu. Koło polskie 
również w sprawie przymusowego ubezpieczenia 
od ognia nic nie zrobiło. Już oddawna sprawa 
ta jest nagłą i domaga się załatwienia; ale ta 
Izba pracuje tylko frazesami.

Ś r e d n i a w s k i  skarży się na postępowanie 
krakowskiej „Floryanki", która likwidować ma 
koszta asekuracyjne ze szkodą włościan.

W a c h n i a n i n  zgłasza wniosek, aby spra­
wę odesłać jeszcze do komisyi administracyjnej 
dla jej zbadania.

O c h r y m o w i c z  ostro występuje przeciw 
przemówieniu Stojałowskiego. Wzywa Izbę, aby 
się nie liczyła z tym agitatorem w sutannie. 
Nie jemu uczyć delegacyę polską w Wiedniu, 
jak ma postępować.

S t o j  a ł o w s k i :  Jakto, Sejm nie ma się li­
czyć z głosem moim1 To wasz system msynua- 
cyi!

GI o sy: Pisz do „Dniewnika Warszawskiego"!
M a r s z a ł e k  prosi, aby mówca (Stojałowski) 

nie odstępował od przedmiotu.
S t o j a ł o w s k i :  To wasz system! Odwraca­

cie się tyłem do ludu! Ale nie wiem, kto na 
tem gorzej wyjdzie. Zobaczymy.

M ę c i ń s k i  broni „Floryanki" przed zarzu­
tami Średniawskiego.

Po przemowie sprawozdawcy S t e c k i e g o  
dla sprostowania faktycznego zabrał głos J a- 
w o r s k i  i stanął w obronie Koła polskiego, 
które już od r. 1893 sprawy przymusowej ase- 
kuracyi nie spuszcza z oka,

W  głosowaniu uchwalono wniosek Wachnia- 
nina z poprawką Abrahamowicza. t. j. aby ko­
misya administracyjna jeszcze w bieżącej sesja 
przedłożyła sprawozdanie z obraa u ad sprawrą 
przymusowego ubezpieczenia od oernia.

Sprawozdanie komisyi drogowej o przedłoże­
niu Wydziału krajowego w sprawie praktycznej 
szkoły konduktorów drogowych referował p. 
U r b a ń s k i .  Przyjęto je do wiadomości, poczem 
na wniosek referenta komisja prawniczej p. 
K a r a t n i c k i e g o  gminę Pasierbice przenie­
siono z okięgu reprezentacja powiatowej w Bo­
chni, do okręgu reprezentacyi pov iatowej w Li­
manowej. ,

Księdzu Antoniemu Tyczyńskiemu, założycie­
lowi prywatnej szkoły koszykarskiej w Albigo­
wej, przyzn ino następnie, na wniosek sprawo­
zdawcy p. Ż a r d e c k i e g o ,  tytułem subwencyi 
na rok 1900 kwotę 600 koron, a zarazem po­
lecono Wydziałowi krajowemu, ażeby wstawił 
na ten cel stałą roczną subwencyę w wysoko­
ści 600 koron.

Z kolei dokonano uzupełniających wyborów 
po sześciu członków i 6 względnie 5 zastępców 
do komisyi apelacyjnej w sprawie podatku oso- 
bisto-dochodowego i do komisyi dla podatku za­
robkowego.

Do pierwszej z komisyj w myśl propozycji 
Wydziału krajowego weszli:

1. Z wielkiej własności: C z ł o n k o w i e :  I)r 
Hupka Jan, hr. Stadnick, Stanisław. Z a s t ę p ­
ca:  Larysz-Niedzielski.

2. Z miast i Izb handlowych - C z ł o n e k :  
Piepes-Poratyński Jakóh, prezes Izby handlo­
wej i przemysłowej we Lwowie. Z a s t ę p c a :  
Schwarz Henryk, kupiec i właściciel dobr w 
Krakowie.

3. Z małej własności: Z a s t ę p c a :  Dr Soło- 
wij Tadeusz, adwokat we Lwowie.

4. Z całego Sejmu: C z ł o n  k o  w . e :  Abra; a- 
mowicz Dawid, hr. Gołuchowski Adam, Męciń­
ski Józef. Z a s t ę p c y :  Dr Czaykowski Włady­
sław, Sękuwski Stefan, Torusiewicz Mikołaj.

1. Z kuryi wielkiej własności: C z ł o n k o ­
w i e  k o m i s y i :  Książę Sapieha Władysław 
właściciel dóbr.

2. Z miast i z Izb handlowych: C z ł o n k o ­
wi e :  :Ciuchciński Stanisław, rękodzielnik we 
Lwowie; Zieleniewski Edmund, fabrykant w Kra­
kowie. Z a s t ę p c a  Rudnicki Józef, kupiec w 
Krakowie.

3. Z małej własności: C z ł o n e k :  Dr Fedak 
Stefan, adwokat we Lwowie. Z a s t ę p c y :  Le­
wiński Jan, właściciel realności i przedsiębior­
ca we Lwowie; dr Kułaczkowski Jarosław, dy­
rektor „Dniestru".

4. Z całego Sejmu: C z ł o n k o w i e :  Czecz 
Karol, dr Eraiński Wincenty, Z a s t ę p c y :  br. 
Brunicki Adolf, właściciel dóbr, Schayer Karol, 
kupiec we Lwowie.

Do wiadomości przjjęto sprawozdanie W y­
działu krajowego o sprzedaży części realności 
zwanej „Szumanówka" we Lwowie, referowane 
przez p. A b r a h a m o w i c z a .

Następnie p. F r u c h t m a n n ,  jako sprawo­
zdawca komisyi prawniczej, przedłożył projekt 
ustawy regulującej przepisy prawne co do wno­
szenia rekursów przeciw postanowieniom repre- 
Zfćntacyj gminnych i powiatowych. Ustawę tę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czjTaniu.

Znaną naszym czytelnikom z fachowych i 
wyczerpujących artykułów sprawę funkcjono­
wania istniejących okręgów sanitarnych i utwo- 
i z rnia dalszej ich seryi w r. 1900, referował 
imieniem komisyi sanitarnej p 01 p i ń s k i ,  po- 
cznm uchwalono utworzyć proponowane nowe 
okręgi i wstawiono w budżet 40.000 złr. na 
ryczałty na podróże lekarzy okręgowych i na 
subweneye dla powiatów.

W  myśl przedstawienia sprawozdawcy komi­
syi sanitarnej, dr J a b ł o ń s k i e g o  przyjęto 
w II i III czytaniu ustawę, "ypi&jo
wi w Gorlicach charakter szT 
go i publicznego.

P. K r z y s z t o f o  w i c  -  \
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komisy i gospodarstwa krajowego sprawę krajo­
wego składu publicznego, połączonego z wol­
nym składem w Krakowie. Przyjęto w tej spra­
wie wygotowane sprawozdanie Wydziału krajo­
wego i upoważniono Wydział krajowy do sta­
bilizowania Witolda Onyszkiewicza prowizory­
cznego likwidatora krajowego składu publi­
cznego w Krakowie, i przyznania mu prawa 
do emerytury na równi z 'urzędnikami krajo­
wymi.

O godzinie 2 marszałek przystąpił do zam­
knie/ la posiedzenia i zarządził odczytanie wnio­
sków i interpelacyi.

Ta rubryka była dziś bardzo niewielką, zło­
żono bowiem do laski marszałkowskiej tylko 
jeden wniosek p. K r a m a r c z y k a  o wezwa­
nie do rządu, aby przyspieszył obwałowanie le­
wego brzegu Wisły od Białki aż do ujścia 
Przt mszy.

Na tem marszałek zamknął posiedzenie, za­
wiadamiając, że następne odbędzie się dopiero 
po świętach ruskich dnia 25 b. m. Marszałek 
wystosował przytem wezwanie do komisyi, aby 
w przerwie świątecznej przygotowały odpowie­
dni materyał do prac w pełnej Izbie.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 11 kwietnia. Komisya dla reformy 
wyborczej odbyła dziś rano o godz. wpół do 9 
posiedzenie, na którem wreszcie dr Górski, pier­
wotnie wybrany na referenta, zgodzi! się przy­
jąć referat.

P. Jabłoński (jeden z secesyonistów demo­
kratycznych) żądał, ab}* reasumowano odrzuca­
jącą uchwałę co do 3 punktu wniosku p. Ro- 
manowicza. mianowicie co do żądania, aby 4 
nowym powiatom politycznym przyznano po je ­
dnym nowym pośle z mniejszej własności i aby 
tę kwestyę odesłano do zbadania Wydziałowi 
krajowemu.

Propozycya ta wywołała obszerną dyskusyę. 
jednak nie przyszła pod uchwałę, gdyż powie­
dziano, że dość będzie do tego czasu, kiedy dr 
Górski przedłoży swój referat. Komisya zbierze 
się ponownie po świętach.

Komisya agrarna ukończyła już dyskusyę nad 
pierwszą częścią wniosku p. Hupki. Dr Piłat 
postawił szereg rezolucyj. co do których posło­
wie łościańscy dopiero się mają oświadczać. 
Następne posiedzenie komisyi po świętach. Ko­
misya ta weźmie rów nież pod rozwagę wniosek 
Potoczka o włościach rentowych. Lik słyi bać. 
po świętach ma się jeszcze odbyć lo posiedzeń 
Sejmu.

..Słowo Polskie11 donosi z sejmuwych kół po­
selskich, że w sprawie zasilenia funduszów kra­
jowych dodatkami do podatków konsumcyjnych 
toczą się bardzo ożywione dyskusyę, zwłaszcza, 
że budżetowi krajowemu grozi deficyt 4,000,000 
koron. Odpowiedź rządu w kwestyi tego proje­
ktu ma być życzliwą, ale nieokreśloną i nieo- 
bowiązującą.

„Dziennik polski1 modyfikuje pierwotne swo­
je doniesienie w tej sprawie, że Sejm będzie 
zwołany dla sprawy podatków konsumcyjnych, 
ale dopiero może z końcem listopada, lub z po­
czątkiem grudnia.

Projekt nowej 6-klasowej szkoły wydziałowej 
budzi żywrą opozycyę w kołach poselskich. Prze­
ciwnym mu jest klub demokratyczny, klub lu­
dowy, a także Rusini, chociaż me powzięli de- 
cyzyi w tej sprawie, nieprzychylnie się o pro­
jekcie wyrażają.

Znany powieściopisarz Albert Wilczyński cięż­
ko zachorował.

Komisya budżetowa uchwaliła zaproponować 
Sejmowi to.ooo złr. subwencyi na pomnik Mic­
kiewicza we Lwowie.

Do pism tutejszych donoszą z Wieliczki o po­
głosce. jakoby związany ze sprawą wieliczkiej 
Kasy oszczędności główmy winowajca Seiden- 
frau powrócił i zgłosił się w Wieliczce do sę­
dziego śledczego, a potem w Krakowie oddał 
się w ręce sprawiedliwości.

Wiedeń, 11 kwietnia. Cesarz zamianował ka­
walerami orderu złotego runa: hr. Oswalda 
Thun-Salma. ks. Karola Auersperga, ks. Ftir- 
stenberga. książąt bawarskich Ruprechta i Je­
rzego, Mikołaja Paltfy’ego, ks. Montenuovo, au- 
stro - węgierskiego ambasadora w Berlinie hr. 
Szoegyeny’ego-Marcha, austro-węgierskiego am­
basadora w Londynie, hr. Deyma, szefa do­
mu Fugger w Bawaryi, adjutanta swego, ge­
nerała broni hr. Paara, najwyższego ochmistrza 
hr. Cziraky i hr. Aleksandra Karo]yi’ego.

Wiedeń, 11 kwietnia. W Sejmie dolnoaustrya- 
ckim namiestnik Kielmansegg odpowiedział na 
interpelacyę Offnera w sprawie mordów rytu­
alnych. Namiestnik oświadczył, że wobec orze­
czeń powag Kościoła katolickiego w tej spra­
wie. które wieści o mordach rytualnych nazwa­
ły bezpodstawnemu (Schneider: za opłatą) rząd 
ubolewa, że podobne wieści krążą i będzie na 
przyszłość przeciwko rozdmuchiwaniu ich wy­
stępował za pomocą środków karnych. (Schnei­
der woła: Polna, Wilno!)

Wiedeń, 11 kwietnia. ,. W iener Zeitung’1 ogła­
sza mianowanie starszego komisarza skarbowe­
go przy dyrekcyi skarbowej we Lwowie. Karo­
la Ł o z i ń s k i e g o ,  sekretarzem ministeryal- 
nym.

Wiedeń, 11 kwietnia. „Neue Freie Presse11 
dowiaduje się, że sesya sejmowa po świętach 
będzie krótka, albowiem już 2 maja mają być 
Sejmy zamknięte i bezpośrednio potem ma być 
zwołany parlament, a delegacye, jak wiadomo, 
dnia 12 maja. W  tym czasie ma także obrado­
wać sunkomitet konferencyi ugodowej.

Stan zdrowia papieża.
Berlin, 11 kwietnia. „Kólnische Yolks Ztg11 

donosi, iż papież zaziębił się, skutkiem czego 
jego lekarz przyboczny dr L a p p o n i zarzą­
dził wczoraj, aby papież na kilka dni pozostał 
w łóżku.

Rzym, 11 kwietnia. Wobec obiegających po­
głosek o chorobie papieża. „Agencya Stefanie- 
go“ donosi, że papież wczoraj obecny był na 
na ostatniem kazaniu postnem i tego samego 
dnia przyjmował rozmaite osobistości.

W oj n a.
Londyn, 11 kwietnia. Z A l i w a l  N o r t h  

donoszą, że onegdaj 9 b. m. walczono przez 
cały dzień pod W e p e n e r .  B o e r o w i e  po ­
n i e ś l i  k l ę s k ę .  Straty po obu stronach są 
znaczne. Dalsze posiłki nadciągają Boerom z 
D e w e t s d o r p ’u. Na początku walki boerskie 
kartaczownice raziły w sposób dotkliwy Angli­
ków, wkrótce jednak artylerya angielska zmu­
siła je do milczenia.

Londyn, 11 kwietnia. Do „Biura Reutera11 
donoszą, że wczoraj przyszło znów do walki 
pod W e p e n e r .  Rezultat jej dotąd jest nie­
znany.

Londyn, 11 kwietnia. „Biuro Reutera11 dono­
si, że wedle wiadomości, jakie wczoraj otrzy­
mało, załoga Mafekiugu odparła 27 marca 
szturm Boerów, którzy zaatakowali miasto ró­
wnocześnie od północy i południowego zachodu.

Londyn, 11 kwietnia. Przednia straż wojsk, 
dążących od południa ku M a f e k i n g o w i  z 
odsieczą, wyruszyła już 2-go b. m. z V r y -  
b u r g a.

Londyn, 11 kwietnia. „Biuro Reutera11 dono­
si z B u l u w a y o ,  że pułkownik P l u m e r ,  
dążąc z odsieczą do M a f e k f n g u ,  stoczył 
zaciętą utarczkę z Bobrami w odległości lo  km 
od tego miasta. Obawiając się zostać otoczo­
nym przez przeważające siły nieprzyjacielskie, 
cofnął się on po trzechodzinnej walce, straci­
wszy 27 ludzi zabitych i rannych, oraz ll-tu  
wziętych do niewoli.

I)o tegoż ..Biura" donoszą, z L a d y  s m i t h ,  
że wczoraj słychać było silny ogień działowy 
od strony Sn ud a y U i v e-r.

Londyn, 11 kwietnia. Wczorajsze dzienni! i 
wieczorne donoszą z P i e t e r  m a r i t z b u r g u. 
że pod F 1 a nd s 1 a a g t e (w północnym Na­

talii) r o z p o c z ę ł a  s i ę  g w a ł t o w n a  b i ­
twa.

Londyn, 11 kwietnia. Gen. G a t a c r e  po­
wraca do Anglii, na jego miejsce dowódcą VI 
dywizyi zamianowano gen. K e r n s i d e.

Londyn, 11 kwietnia. Do „Biura Reutera" 
donoszą, że Anglicy, wedle, opinii rzeczoznaw­
ców, tracą po 5000 koni miesięcznie.

Londyn, 11 kwietnia. Z B e t h u 1 i i donoszą 
tu, że Boerowie faktycznie zajmują w Oranii 
całe terytoryum na wschód od linii kolejowej, 
prowadzącej z Be tli u Ii i do B l e e m f o n -  
t e i n.  Od pierwszego z tych miast są oni za­
ledwie na 20 km. oddaleni.

Norwalspont, 11 kwietnia. W okręgach P h i ­
l i p  p o l i s  i F a u r e s m i t h ,  w południowej 
części Oranii, daje się zauważyć wielki niepo­
kój. Proklamacya prezydenta Śt o j na .  rozcho­
dzi się tam w wńdkiej ilości egzemplarzy. Gdzie 
tylko załogi angielskie chwilowo opuszczają ja­
kąkolwiek miejscowość, daje się spostrzegać a- 
gitacya republikańska. Angielscy mieszkańcy 
tamtych okolic, zagrożeni przez Holendrów, 
zwrócili się o pomoc do władz angit lskich w 
S p r i n g f o n t e i n ’ i e. które dały im przyrze­
czenia uspokajające.

Wiedeń, 11 kwietnia. Do „Neue Freie Pres­
se11 donoszą z L o n d y n u ,  ż e t a m t e j s z e  
k o ł a  w o j s k o w e  u w a ż a j ą  s y t u a c y ę w 
A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  z a  b a r d z o  po ­
wa ż n ą .  Zdaniem ich, Boerowie mogą odnieść 
wielkie korzyści, jeżeli tylko pozostawi się im 
choćby przez krótki czas swobodę działania. 
W Oranii zagrażają oni komuuikacyom i dro­
bniejszym załogom angielskim, w Ńatalu zaś 
przeszli do ofenzywy. W Londynie oczekują z 
wielkiem naprężeniem oficyalnych depesz z pla­
cu boju.

Nowa klęska Anglików.
Londyn, U kwietnia. „Daily Mail" donosi z 

P r e t o r y i pod datą 9 b. m.:
Generał D e w e t p o b i ł  na  g ł o  wę  A n- 

g l i k  ó w  p o d  M e r k a t s f o n t e i n .  Stifcili 
oni 600 zabitych i 9 0 0  ludzi wziętych do nie­
woli, oraz 12 wozów amunicyjnych. Strata Boe­
rów ma wynosić tylko 5 zabitych i 9 rannych. 
(Miejscowość Merkatsfontein leży na północ od 
Bloemfontein na drodze ku Brandfort’owi. Przyp. 
red.)

Pćtryż, 11 kwietnia. Paryskie wydanie „New 
York Herald'a:i potwierdza wiadomośi o zwy­
cięstwie Boerów pod ,\I e r k a t s f o 111 e i 11. 
Straty ich jednak są znacznie większo. niż 
pierwotnie doniesiono.

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  i w yd a w ca  

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).
Księgarnia antykwarska

K A S P R A  W O J N A R A
w Krakowie

(przy ul. aw. Anny 5)
połączona ze składem papieru i przyborów do 

pisania 
poleca: 

1) ilustrowane kartki z życzeniami weso­
łych świąt, tudzież wielki wybór innych kart 
z widokami;

2) z własnych nakładów: „Pieśni narodowe11 
z muzyką do śpiewu i na fortepian przez M. 
Ś w ie  r z y m s k i  e g o  po 50 ct.; też „Pieśni11 
bez muzyki po | ot.; G r y f f a  „Maciek w po­
wstaniu11 po JO r f . ; ' Se i ver a  „Matka11, powieść 
z życia ludu (str. 157) po 40 et.; d r a  J. Z a- 
n i e t o w s k i e g o  „iak się objawia życie ludz­
kie i przez co się utrzymuje11 (z 30 rycinami) 
po 3o ct.; d r a  B u j w i d a  6 broszur „O za­
chowaniu zdrowia11 Js ct. tudzież własne 
wydawnictwa ludowe.

Poleca nadto różne dzieła naukowe, powieści 
i t. p. po znacznie zniżonycli cenach, między 
innemi najnowszy „Lexikun“ Brockhausa i „Wi­
zerunki królów polskich11 Lessera (Warszawa,
1862 r.). -  893 l 4

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek. 39.

Kazimierz Wieniawa C t a ie l e is k i ,
zawodowy buchalter i redaktor „Miesięcznika 

Buclialteryi" 
we Lw ow ie , ulica Pańska N r  41, 

uczy buchalteryi poj. i podwójnej, przygotowuje 
do egzaminu z buchalteryi, jakoteż do rządowego 
egzaminu z rachunkowości państwowe] w mo­
żliwie najkrótszym czasie w drodze listowej (pi­
semnej). zastępującej w zupełności naukę ustną.

Magazyn nowości dla Dam 
Zimler i Spółka

K r > a k ó  w ,  l i n i a  A  -1 3 .
Główne artykuły Magazynu: 

Materye jedwabne, Przybrania do 
sukien, Kapelusze i przybory do 
modniarstwa, Rękawiczki, Gorse­

ty, Pończochy, Wachlarze.

K. Z IE LIŃ S K I OPTYK 
i MECHANIK

Kraków
Rynek 39, 

lima A-B,

po l eca oryginaln.e amerykań­
skie G ratofOny 

„Columbia11 po złr. 4o, 80. 100.

Grafofony niemieckie
po złr. 18, 25. 35.

Cylindry ograne, do wszy­
stkich nadające się. po złr. P25. 1-75. 

polskie po złr. 2'ż5. pusto. 1 złr.

Jako najnowsze 
dzieło bież. stule­
cia wielki GRAFO- 
FON „Columbia“ 
400 złr.

G R A M M O P H O N  |
Do -| rzędu. powyższego. epuki stanowiącego wynalazku, posrukirj* si" zastępców 
we \,*z; .tkirh miejsc,.wm. iacli Austro-W ęgier, Rumunii, Buigaryi, Serbii 
_______    i Turoyl. ___________________

G R A M M O P H O N
wywołuj* w d.iliie obecnej największy podziw, a ponieważ przeuhod/.i on najwyższa' 

o znkiwania. można przeto osiągnąć niezmierny odbyt.

G R A M M O P H O N
-piewa. rozmawia, smiejc.fsię, miewa odczyty i mówi w każdym języku, Nietylko 
oddaje tony każdego instrumentu należycie obsadzonej orkiestry ze wszystkicmi 
jogo subtelnościami, leoz naśladujt-.także w sposób bardzo łudruor produkeye śpiewu 

i inni najsłynniejszych śpiewaków operowych, aktorów i humorystów.

G R A M M O P H O N
jest- kopalnia złota dla zifoUiyi h. rzutnych agentów i ma wszędzie odbyt. gdvż 
wyraeia si„ go w dwóch rodzajach , z których Nr. 1” przeznaczony jest do uży­
tku rodzin podczas gdy ..Nr służy do ustawiania w restauraoyach, ka­
wiarniach i innych zakładaah rozrywki, a wskutek swej oryginalność i wielo­

stronności. 'szybko zwraca pieniądze na niego wydane.

5 0 . 0 0 0  p ł y t
za pomocą których można reprodukować thoćhy cokolwiek znany odczyt, śpiew 

i wszelkie utwory muzyczne, znajdujące się na składzie.
W szelkie bliższe wy jaśnienia co do tęgo wielkiego wynalazku, jakoteż -warunki 
doTyoząri jego sprzedaży podaje wyłąozny zastępca firmy „Grammophone Co, 
Ltd., Londyn" i „Deutsche Grammcpnon - Gesellschań, Berlin11, dla Austro - W ę ­

gier, Rumunii. Bułgaryi, Serbii i Turoyi: 794 3 3

Joh n  H. B r i g h a u  w Wiednia, I., Rothenthurmstrasse 5.

\ 7 Ś / N/ N/ \ 7 n/  V  V  V  V  V  V  w *!/
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;r — —  Ces. król. uprzyw . — :|:
T  I -  I I ■ I i i #»■ .  ,  t vg Fabryki Szkła taflowego i Luster g
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( !)  Ptol,,<*i»»y s w e  w y r o b y ,  które pod wnrledem jakości A
ł '  nie ustępują czeskim i hel

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

1 pod względem jakości (I) 
(j) nie ustępują czeskim i belgijskim.
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ZDZISŁAW ZDANOWICZ

ICOGeOOOGOOÓOOGO

Kto Święta Wielkanocne
cukrowi, czekolado­
we. marcepanowe. . 

tiulowe, orzechowe, Fytrynowe. 
migdałowe — od 50 ct. do 10 złr.

883 3 4

Baranki i jajka 
dolskie

Baby po- 
Mazurki poi-

a  migdałowe, czekoladowe orzechowe, królewieckie, B I  a  a 1p 5 
SJtŁlw cygańskie, pistacioy > —  od 50 cnt. do 10 złr. ■  Iw L J a I j

Baumkuclieny, Torty w najrozmaitszych gatun­
kach -  od 2 złr. . . .

Bombonierki Wielkanoc, Cukry deserowe.
Zamówienia zamiejscowe wykonujemy punktualnie. 

Cukiernia i Kawiarnia Grand Hotel w Krakowie.

')QGOGG®®GQOQGQ$QG®QQ®GQ®G3Q£
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • S I

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE %

wyrotu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą-N
i

i
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle prze-dw kaszlowi
z dolnym skutkiem.

Cena, flaszki w Krakowie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i droguf ryaeli, skład dla Lwowa w aptece) 

J. Wewiórskiego.
84 20 0 K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Ŝhułtnarl(( 

M a rk a  ochronna.

Ł  R A D E G O

K rople  żo łądkow e
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe),

— w y r a b i a n e  w  a p t e c e  „ z  ur n  K ó n i g  v o n  U n g a r n “  -
KAROLA RRADEGO w Wiedniu, I, Fleischmarkt 1,

od daw na ze sk u teczn ości znany środek  leczn iczy  o pobudzaj acem  
i w zm acnia jącem  działanie na żołąd ek  pod czas  zb o cz e ń  w traw ien iu  

i  p rzeciw  innym d o leg liw ośc iom  żołądkow ym .
Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.

Nic mogę się powstrzymali od ponownego zwrócenia uwagi na to, ż.e powyżsZe krople 
żołądkowa często są fałszowane. Przy zakupnio należy wiec uważać na powyższy znak 
ochronny z podpisem C. BRADY  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego 

i podpisu C. BRADY, me przyjm ować, gdyż są nieprawdziwe.

Krople żołądkowe k. bradkgo * kr0pJ żołądkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i m ają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym 4  ̂ Składniki są po-

73 1H 24 musi się znajdować taki podpis -w podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: W iktor Redyk, a p t , Tg Lesikowski, apt. na Kleparzu. 
F (iralewskiugo spadk.. apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, apt.. Ci. Ottowski. apt M. Pruli, apt. 
Rosenberg a]lt.. Fr. Ks. Mikucki. apt,, Kunst. W iszniewski, apt,, w Andrychowie: Maryan Du­
czyński, apN: w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzanowie: Sporysz, apt,, w Dobczycach: 
Józet Pelz. apt,: w Grybowie: J  Kordecki, apt,; w Jaworznie: A. Jeleń, apt.; w Kętach : Kustachy 
Sokalski, apt.; w Limanowy: H A Zubrzyiki, apt,; w Lipniku: J. ifoldberg, apt.; w Milówce: 
N. Spiegel. apt.; w Myślenicach: W ład. (.umiński, apt.; w Oświęcimie: A. Polaszck, apt.; wRze- 
szowie; Ant Karpiński, apt., W. Kalinowski, apt : w Starym Sączu; Józef Kunze. apt,: w No­
wym Sączu: Jakubowski, apt.; W iklor Filipek, apt,; w Suchy: (!. Dzernicki. ipt.: w Wieliczce: 
Bruno Miczyński, apt,; w Zakopanem: Ferd. Tabcau, apt.; w Żywcu: L. (fraff, apt.

Popierajmy właany przemyał.
Ceny tańsze niż 

zamiejscowe! S y s t e m  B e r l i ń s k i .
N O W A

Ceny tańsze niż 
zamiejscowe!

PRALNIA CHEMICZNA I SZTUCZNA 
FARBIARlłiA PAROWA

w Krakowie p  zy ulicy Grodzkiej pod Nr. 51 
o t w a r t | ą  z o s t a ł a .

Tamże przyjmuje się do ohemioznngo ozyazozenia lub farbowania
ubiory męskie i suknie damskie w całości lub sprute, firanki, kapy na łóżka, uni­
formy wojskowe i urzędnioze. 741 4 lo

Do żałoby! Jasne luli innego koloru suknie wszelkiego rodzaju w ciągu 
4-ch dni chemicznu1 i trwali farbuje się na czarne. Z pouuiżuniom

ZAR ZAD  „C L A R IT A S", ul. Orodzka Ł. 51,

Popierajmy wiasny przemysł.

£
3.

M A T K T  n’ nl wózek dzieoiecy. przejrzyjcie lub każcie sobie
U U l  1  1 1 1 )  przysłać za darmo i opłatnie obficie illustrowany katalog 110- 
wyeb, bygienicznycli wózków, dającycli się ustawili do Siedzenia i leczenia 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa elegancya

L. BAUMANN. c. k. właściciel przywileju. 
W IE N . V I. M illergasse 6.

Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Nast., ul. Szew ska 7.
Ostrzega się przed licheini naśladownictwami.

W ózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy- 
Óiil palony jest taki znak ochronny, juk tu obok. lo o '

 > ROWERY <■----
STYRIA

J. M c i  & Comp. w G ła ci
są jedyne wypróbowane koła które tylko przez 
rzeczoznawców i wyścigowców s;i używane, 
(lennik na żadanie \vvsvła główny zastępca: 
A. LARISCE", skład rowerów, aparatów foto­
graficznych i fonografów w K ra k ow ie , u lica  

Szew ska Nr. 19. 801 5 20

Pożywienie Heyden
jest, szi-zerym wytworem z iiiałkir, który umożliwia żywienie bez obciążenia ergunów trawienia.

Z n a k o m i t y  ś r o d e k  p o s i l n y
dla słabowitych, dla dzieci, kobiet, karmionych chudych, niedokrwish ch ozdrowi«ńrćw, 

fizycznie i umysłowo silnie wytężonych itd. 5l'if> li 13
•••O Silnie podnieca, apetyt. Met 

Dostać można w aptekach i w drogueryach. 
C H E M IC ZN A  F A B R Y K A  H E Y D E N A ’, R A D F B E L L -D R E Z N O .

S APOMENTHOŁ
nafieilfiiip

(Maść Sapomentholcwa)
uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte­

karza w Radomyślu koło 1'ai-nowa.
Dostać można w  kfiżdcj większej apt i-ct“ po oCJiit': 

Słoik prólmy 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
l’o otrzymaniu nalcżytości lub za zaliczką wy- 

syłą wprost 2 razy dziennic apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyła jąc pieniądzu, dnłąi zyć należy na pize- 
kaz 12 lml.. a na przesyłkę otrankowaną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 lml.

Celem ochrony przi d naśiadownictwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli11 i przyjmować tylko oryginalny w opakowa­
niu, jakie przedstawia rysuneK zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 2.3 o

ulica Sławkowska L. 8
vis a-vis Hotelu Saskiego

'750
CYLINDRY, KAPELUSZE, JOCKIEJKI



Czwartek. 12 Kwietnia 1900. N O W A B K F O R M A. Nr. H4. 5

Józef Tyrkalski
w Krakowie. Plac Mary a (10 Nr. 2.

filia: ul. Sienna Nr. 15,
poleca znane z dobrot i szynki, wyboru, 
kiełbasy, czysto i smacznie przyrządzo­
ne, krajane, siekane, polędw icowe, ser- 

delowe i t. d. 8 1 7  4 4

Magazyn Korali
w Krakowie, ul. Grodzka 31,

poleca swój bogato zaopatrzony

skład konfekcyi dziecięcej
dla ch łopców  i dziewcząt, jakoteż bluzy, 
matynki. lialki. kostyumy dla dam. far­

tuszki dziecięce i damskię. 
W ielki w ybór kapeluszy i kapotek 

dziecięcych.
Przyjm uje też zamówienia i w ykonuje 

je  w jak  najkrótszym czasie. 814 4 o

A ntoni sc h u l z
w  K R A K O W IE , ulica Szew ska L. 18. 

poleca swe d o b i e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
biało p<> 50, 85, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
azurwone po 55, 85, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  beozkach znaoznie taniej 
785 8 10

ZMIANA LOKALU. 
Skład Win

węgierskich, austryac. i zagranicznych

MAURYCEGO WEINDL1NGA
przy ulicy Floryańskiej w domu Matejki,

»• przeniesiony został • • • • • •
__ z dniem 1. kwietnia b. r. • • • •
na tę  s a m ą  ulicę pod Nr. 25. • •

o czem mam zasz. zyt zaw iadomi. Szan. 
Publiczność i jiolecam się nadal łaskawej 

pamięci. • 800 4 o

„Odznaczona medalami*

parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych

pod firmo

Edward Urban
w  K rakowie, ul. W iślna 1,

poleca przy naachodzących Świętach:

11 a j p rz.e d n i e j s z ć .  likimy, rosolisy 
nulewki owocowa i wódki we wszyst­

kich ĝ |mikaai'.
Poniada na nktadzU oryyinaine staro
Konuil~i /htbois Lizzef i MonUotra ,
Hunu/ i Araki anyielshu , S/iiroiriec 

i t. ,1. 7.41 4 4
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Przymusowa sprzedaż
1 8  p a r c e l  w ('zarnejwsi, L  j c _ 
dn°m położeniu, oszacowanycl na z}r_ 
l l . ooo,  nadających się pod willę, 
jąeych razem llooo kwadrat, sążni — 
odbędzie się 17 kwietnia b. r. o godz. 
10 rano w c. k. Sądzie pow. w Kra­
kowie (ul. św. Jana) w biurze Nr. 57, 
gdzie można przejrzeć warunki. Naj­

niższa cena 6000 złr. 8<,8 3 4
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N a  Ś w i ę t a . .

W IN O
czyste, smaczne, zdrowe, dobre 
i tanie, bo butelka tylko 40 ct.. 
garniec po złr. 1’80, 2-20, 2’6<) 

i złr. 3’60 —rfitudzież 
najpiękniejsze: Migdały. 
Rodzynki, Cykatę, Figi, 

Daktyle i Orzechy,
DROŻDŻE codzień świeże,

poleca najtaniej

ED. KLIMEK
W  KRAKOWIE.

Zamówienia telefonem Nr, 366 odsyła 
do domn. 852 5 5

Na Święta.

H A  Ś W I Ę T A !
W yborne wędliny, wszelkiego rodzaju cie, 

sta domowe -  oraz „kom pletne świecone" 
w cenie od 10 złr, do 100 złr. — dostarcza na 
zamówienie Zarzad dworu w Putiatyczach, 
poczta Sądowa Wisznia.

Szynki sposobem francuskim marynowane 
pu 90 ct., k iełbasy po 90 ct., p o lęd w ice  w pę­
cherzach po złr 130. W s z y s t k o  za jeden klgr. 
Szczegółowe cenniki na żądanie. 856 5 5

N A  Ś W I Ę T A !
Gruszecka. Illustrow. Kucharz 

k ra k ow sk i , wydanie 9-te, 
w eleg. oprawie 2 złu 

Gruszecka. 366 obiadów, naj­
lepsza i najtańsza książka ku­
charska. 1 złr.

I)o nabycia w księgarniach. Nadsyła­
jący należytość do wydawcy «J. M .  
H i m m e l b l a u a  w Krakowie 
za przekazem pocztowym, otrzyma dzieł­
ko franco. 818 4 4

♦ ♦ ♦  Na Święta Wielkanocne
poleca

Pierw sza t a b u .  f a l r f t a  M a s ,  w i i i  i delikatesów
J. K. KURKIEWICZA * 1 s

w Krakowie, ulica Grodzka 7, filia ul. Lubicz 3,
znane ze swej dobroci

wszelkie wędliny po cenach umiarkowanych.

W e iz o u ła  z i M s t c l  prosiąt. S ło n iu  i sa lto  w iieltiin  zapasie.

♦
♦
♦
♦
♦
O
♦

Herbata z B rodów !

Herbata z B rodów !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATl r o sy jsk ac c
zbioru majowego, poleca handel

WJAdamowicza
21 w  Brodacb na pograniczu rosyjskicin. 47 O

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.40
I funt „Itielange de Moskau“ w or.yg. opak., najlepszej 2.50
I funt „Imperial" oesurskio.j w oryginalnem opakowaniu 4.50
1 funt „Okruchów" Z najlepszych herbat kwiatowych . 1 20
Znakomitej Raw y„Ceylon "franco5 kilo.każdej stacyipocz. 9-

| ■  Najtańsze źródło
^  do zakupna

*
*  
ł  
*  
i  
*  
ł  
*
M  
*
**

*
*
*  ł 
M M +

♦♦

HeraPrometheus

PORCELANY,
SZKŁA
1 SAMOWARÓW
także i na spłaty w ratach m i e s i ę c z n y c h

bez podwyższenia cen. =

Serwis porcelanowy biały na 6 osób (30 sztuk) 
tylko złr. 5'20.

Serwis z dekoracyą w kwiaty na ?; osób Tylko 
złr. 7'90, na 12 osób'J58 sztuk) tylko złr. 15‘60.

Serwis do herbaty porcelanowy z dekorayyą 
w kwiaty na (i osób tylko złr. 2'30, I pani fili­
żanek osobno tylko 22 cnt.

Serwis do czarnej kawy z dekoraeyą jak do 
herbaty na 6 osób tylko złr. 2' . Filiżaneczka
osobno 20 cnt.

Serwis szklany na 12 osób (63 szt.) tylko złr. 7-20.
Szklanka do wody 5 cnt., z matowym paskiem 

6 cnt.

K azim ierz Lew icki
Główny skład dla Galicyi porcelany, szkła i samowarów

L w ó w ,  v t l .  T r y b u n a l s k a  (dum własny).
Cenniki ilustr owane gratis i franco. 846 i 4

! ? ^ p p p p p p p i q p p i q R r ^ q p p p p p p p p p p p p :

c. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁA1 1 U JAZLBY

w a ż n e g o  o d  d n i a  1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 9  p .  (według czasu środkowo-europejs.Aego).

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):

*
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9r Nieć, Franicević i Pavicić
w Krakowie, Rynek 25, 

przy nadchodzących Świętach polecają

♦
♦

znane z dobroci 849 5 6

WINA WYSPIAŃSKIE
tak białe jak i czerwone,

kuracyjny koniak francuski i węgierski,
oryginalny Rum Jamaika

oraz

Herbatę Chińską i Rosyjską.
Trzy zakupnie wyżej 10 koron opust 10 pet

Wyłączna sprzedaż:
D y m n i c k i e j  przv ul. Zwie- 
Wl*. F .  J a n o s i k a  przv ulicy

w Krakowie u w  i
rzynieckiyj - 
Karmelickiej L. 25.

w Podgórzu u W l\ J .  M i k o ł a j c z y k a  i  S p . ,
cukiernia w Uynku.

w Frysztaku u WP. K .  H a n i e w s k i e g o ,

w Tarnobrzegu w T o  w a r z y  s t  w i e  H a n -  
d l o w o - P r z e m y s ł o w e m .

Akcyjne Towarzystwo i l f  karhldn i acetylenu
Wiedeń, I., Tegetthofstrasse 1. 

 ----------------
Dostarcza u rz ą d z e ń  d o  o św ie t le n ia  a c e ty le -  

now tsfO  dla prywatnych i dla miast; najdoskonalsze fachowo wykonanie.
Miejskich centralek już s w ruchu z około Ió.iiimi płomieui razem, 

riposób czyszczenia N. P. P. (f). R. IV) Nr. 68.762 i 108.244 odpowiada 
najbardziej w ygórowiinym wymaganiom i  w praktyce okazał się wy­
bornym. Calcium-Carbid tylko pierwszej jakości z poręczo- 
lem największem wyzyskaniem gazu. 7o6 5 12

-<• Ruchliwi zastępcy potrzebni wszedzie.

Notaryusz w Żywcu
poszukuje od 1 maja b. r. rutyno­
wanego . do substyturyi zdolnego.
kandydata notaryalnego. 857 .3

N A  Ś W I Ę T Ac
n a j ś w i e ż s z e  tuwary kolonialne
w wielkim wyborze. poleca w nowo 

zaojtatrzonym liandlu smi 5 2 

K .  W o j c i e c h o w s k i  
w Krakowie, ul. Szewska L. 8.

jOWSKIC
p. N aw ojow a,

sprzedają ja k . co  roku drzewka 
ow ocow e, alejowe, krzew y i 
róże wysokopienne. Cenniki na 

zlecenie. 81 6  4 m-

Fabryka krawatek
w Krakowie, róg Rynku 

i ul. św. Jana 1,
poleca najmodniejsze krawatki wła­
snego wyrobu z a  b e z c e n .

871 2 10

Konkurencya.

()-4l rano poc. 
6 . 3 8

posp. \r. 3 7. Krakowa 
4 'z  Podgórza PI.

8.15 rano pocimn Osob Nr 
8.24 ..

15 z Krakowa 
z Podgórza Pł

45 r. p<ie. osob. Nr. 1042 z Podgórza Płaszowa) do Oświęcima, ma tam pohiczenio do W iednia 
>.4l .. ,. .. .. przystankuJ i W rocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Czortkowa. N Sąc./.a, (a do 
1 lipca do 15 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do .lasła i Nowego Zagórza, w Ja­
rosławiu do Kawy Ruskiej i Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Stryja, 
Lawoęzimgu i Suczawy, w Krasnym do Bro­
dów, w Podwoło„zyskach do Kijowa i Ode- 
śy. w Borkach W ielkich do (Irzymałowa. 

ao Tarnopoli ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie od Suchy, w Bierzanowie do W ieli­
czki w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyśla do I'hyrowa ' Stryja, Stanisła­
wowa i Uusiat.yna, we Lwowie do Rawy ru­
skiej, Stryja. Lawocznego i Czerniewice, 

do Husiatyna, przez Suchą, Nowy Sącz. N. Za­
górz; ma połączenia v, Kąlwaryi do W adewie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zogór/ana h do fio jlir , w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Jlezii 
Lahorcz.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła 
i Nowego Zagórza, we Lwowie do Suczawy. 
w Krasnem do B rodów jw  Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do (irzymałowa.

| do Oświęcima, ma lam połączenie do pociągu 
* ^ i błyskawicznego i osobowego do W iednia i 
przySt. ) W rocławia. g  -

9 05 rano poc. mio-sz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Z  w.)
9 19 .. ’’ ” , ” z Zwierzyńca
9.22 przed poł. P *  »so*>. Nr. " ) 1 2 ^ A „ (-,rza r ł
9.29 l •• - ” ” ” % Podg prz.

11.00 przed poł. puc-
11.12 „ V

osob. Nr L3 z Krakowa 
.. .. z Podgórza Pł.

1.08 po poł. poc. miesz. \Wi z Krakowa,(p. Zw 
I Jr,v i  Zwierzyńca
l T l l f S T  Ł 1044 z Podgórza Pł. |
...................................   st. )1 35 "■łi » n ii

1.18 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa
1 .3 4 ........... „ ., z Podgórza 1 ł.

2.49 po połud. poc, posp. Nr. 5 Krakowa

\ Jo Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
/ szowie do Oświęcima

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż 
Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna w Rze-. -- = —  - Husiatyna,
szowie do Jasła, w Jarosławiu ' 
w Przemyślu '
Podwołoczysk

do Sokala, 
we Lwowie do

6.15 wieczór poc. osob. 
6.25

Nr. 19 z Krakowa

w
do Chyrowa 
i Suczawy.

do firnow a, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy i Oświe.cima, w Tarnowie

z Podgórza Pł j d() \owrego Sącza.

7.55 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) do Chyrowa, przez Suchą. N. Sącz. N. Zagórz
8.10 z Zwierzyńca I ma poi lcZŁ‘1,lle Skawinie do Oświęcima, Kal-
8.15 „ ’ osob. 1016 z Podgórza Pł. ‘  waryi do Wadowic, ......................

„ „ ,  „ prz|jt.
8.00 wieczóir poc. miesz. 463 z Krakowa

Podgórza Pł.

8.35 wietzór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9,00 wieczór poc, posp. Nr. 17 z Krakowa 
9.08 ,, „ „ „ „ z Podgórza Pł.

waryi uo w woowic, w Stróżach dć Tarnowa, 
w Zagórzanach do ( f orłic, w Jaśle do Rzeszowa 

1 do Wieliczki, ma w Podgórzu Pł. połączenie do
/ Suchy, N. Sącza i Ośwńęcima.
) do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
| rowa. w Ickanach do Bukaresztu, Konstancy.
| dalej okrętem do Konstantynopola.
) do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma
I łączenie we Lwowie do Stryja w Krasn

10.50 w nocy poc 
11.00

osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza P

^PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):
Podwołoczysk, ma połąozenie w Tarnopolu 
od Halicza, z Krasnem od Brodów, we Lwo­
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Siróż.

4.26 rano pociąg osob 
4 .4 0 ..................

Nr 12 do Podgórza Pł. 
.. „ Krakowa

6.09 rano poc,*£sob. 1017 do Podgórza przyst, 
0.15 .. ,. .. .. Płasz.
3.20 .. .. miesz. 1602 do Zwierzyłam
li 44 ,, ,, ,, do Krakowa (d. Zw.

7.00 rano pociąg posp. Nr 2 do Krakowa

7.45 rano pot. osob. 101i 
7 . 5 3 .......................

8.33 rano poc. posp. 
K . 4 5 ......................

Nr

do Podgórza przyst. 
„ .. Płasz. i

do Podgórza Płasz. 
Krakowa

ze Stanisławowa przez Phyrów, Nawy Zagórz. 
N Sącz. Michą ma połączenie w .laijle od 
Rzeszowa w Zagórzanach ad (iarlic. w Stró­
żach ad Tarnowa.

z Konstf „tynopola i Bukaresztu przez Itzkany. 
I'zerniowce. Stanisławów, Lwów. ma w Kon- 
sta n y  połąazenie od okrętu z Konstantyno­
pola, we Lwowie ze stryja, w Przemyślu 
z ( hyrowa i Oświęcima.

ze Suchy, ma połączenie w Kalwaryi od W a ­
dowic, w Skawinie od Oświęcima. w Podgór 
rzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa.

z Podwołoczys! i Suczawy przez Lwów, ma po­
łączenie w Tarnopolu do Kopyczyniec, w Kra- 
śnem od Brodów, we Lwowie od ”>tryja i 
Lawacznego, w Tarnowie ze Stróż, w Bierza­
nowie od W ieliczki, w Podgórzu-Płaszowie 
od Suchy.

Oświęcima.

10 32 p. poł. poc. osob. lo  ,4 do Podgórza prz
1 (>-40 „ „ „ „ ., Płasz
10.45 „ „ miesz. 1606 ,, Zwierzyńca
11.01 ,, „ „ ,. „ Krakowa (p. Z
10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. I z Wieliczki 
11.15 ,, „ Krakowa

1.18 po poł. poc. 
1 . 3 6 ..................

oh. - Nr 14 do Podgórza Pł. 
,. .. Kraków a

l i k  -i
2.24 po poł. poc, posp. Nr. 6 do Krakowa

4.19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.25 ,. .. ,, # ,. .. „ Płasz.
4.3.4 „ „ miesz. 1644 „ Zwierzyńca
4.47 „ ., ,, .. „ Krakowa(p.Zw.)

64 t wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
6-25 „ „ „   Krakowa

6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł. \
6.50 Krakowa

ma połączenie w Podgórzu Tłasz. 
od Oświęcima.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnopolu 
od Halicza, w Przemyślu od Mezo Laborcz, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od 
Jasła, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrze­
zia. w Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
w Bierzanowie od W ieliczki.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod 
wołoczysk, Suczawy. Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tar­
nowie od Orłowa i Mszany dolnej

z Husiatyna przez Stryj, N Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od 0  orlic, w Stróżach od Tar- 
now f, w Nowym Sączu od Orłowa, w Suchy 
od Żywca, w Kalwaryi od aaowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem z Bro­
dów; we Lwowie od Suczawy, Lawocznego, 
Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu d 
Zagórza ;’ w Tarnowie od N'. Zagórza, Jasła 
i Stróż (od 1 , do ,0/„ też z Orłowa); w Pod­
górzu-Płaszowie od Śnchy.

z Wieliczki.

9.14 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 1 z 0 święcitna. ma połączenie w Oświęcimir od
^ ^ , Płasz l pociągu pospiesznego z W iednia, w Skawinie

Zwierzyńca _  I 0(j  kalw aryi, W adowic i Białej.
9.20
9.25
9.40

miesz. 1604
Krakow a(p.Zw .)l

po-
m Krasnem

do Brodów, w Tarnopolu ao Halicza, w F.m 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Bierzanowie 
do W ieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nad­
brzezia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego Za­
górza, w Przemyślu do Phyrowa, Stryja i Sta­
nisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja,
Skolego, Janowa, Bełżca; w Krasnem do Br„ 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą (ialiry: po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej 
n konduktorOw przy pociągach; jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego. w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio. w handlu

Fischera (lima A B) i w handlu Porębskiego i Ziiulera.

9.31 w nocy poc. posp. Nr, 4 do Podgórza Pł. 
MBS „ „ „ „ „ Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenia: w Borkach 
wielkich od (Dzymałowa. w Tarnopolu od 
Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwo­
wie od Suczawy, Skolego i Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
wRzeazowie od Jasła. w D ębicyod  Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jasła, 
wPudgórzu od Kalwaryi. W adowic i Oświęcima

379 w K-akowie, 2 10 

ul. Szewska Nr. 20.
Od dnia 8 kwietnia wypu­

ściłem kuchnię pod zarząd 
słynnego kuchmistrza. Ceny 
jak dawniej. Śniadania od 
3i- do 4n li. Obiady od 5(- h. 
do 1 kor. 20 h. Kolacya od 
14 h. do 1 kor. 20 h. Co­
dziennie koncert słynnych 
muzyków. Wejście bezpła­
tnie- Oabinet. bilard i pia­
nino do dyspozycyi gości 

7. szacunkiem J a n  Krether.

6 morgów pola
w Libuszy koło Gorlic, 6 morgów pola 
w terenie n a f t o w y m  — jest do wy­
dzierżawienia łub do sprzedania pod 
przystępnemi warunkami. Wiadomość 
u optyka Józefa Buscuvitza, Kraków, 
Plac Dominikański Nr. 6. 830 9 14

Zakład ów. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
poleca na sezon w iosenn i:

Nasiona warzywne i kwiatowe; szczepy 
i krzewy owocowe; wielki wybór drze­
wek szpilkowych „Coniferów"; cebulki, 
bulwy i kłeC78 kwiatowe; sadzonki wa­

rzywne i kwiatowe.
Wialki wybór roślin doniczkowych cie­
plarnianych. Przyjmuje, zamówienia na 

bukiety, widńce i t. d. 656 7 o
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

NA ŚWIĘTA
P n J n c  C iS ) P° litew sku, dające się trzy- 

ma(I długo. 2 złr. kilo;
P n l o H u i i p n  westfalską w pęcherzu, 2 rUICUWIUO Złr. kilo; 792 8 10

Bulion

P o C 7 ł h t  z gęs' ch nątróbek. funt 1 złr.
■ d w f c l G l  50 z truflami 2 złr.:

z drobiu i zwierzyny po ć złr.,
6 złr. i 7 złr. 50 ct. za kilo ; dla

chorych z samego drobiu po 10 złr. kilo.
I fm P C i na k on ie . własnej roboty, z wełny 
l\ U U C  owczej w pasy czarne z b ia łem . po 
j^złr. 6'50 sztuka. Pomimo podrożenia wełny 

or3irprct..lsprzedajem y koce po dawnej*cenie.

D w ór Łapszyn, p. B r  z eż a 11 y.

543 13 0



6 Nr. 84. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 12 Kwietnia 1900.

SUKNIA l JED i
274 2 8

złr. 9
i wyżej! —  12 metr. —  wysyła się, ponosząc cło i opłatę poczt.! 
Próbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i barwnego „jedwabiu 
Henneberga" na bluzki i suknie, od 45 fet do złr. 1*65 za metr.

Prawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost u mnie!

G. HENNEBERG. ftbrykat jadwati, ZURYCH,
król. i ces. nadworny dostawca.

Podziękowanie.
Ciężko dotknięta stratą najukochań­

szego męża —  składam niuiejszem naj­
serdeczniejsze podziękowanie Wielmo­
żnemu I’. D r .  H e r m a n o w i  
H i r s c h o w i  za nadludzkie sta­
rania i fu „.interesowną opiekę . jaką 
otaczał mego nieboszczyka męża. *95

Dora z G ottlie ló i K le is ta .

335 recept.
PRAKTYCZNE PRZEPISY PIECZENIA 

ciast, bułeL. tortów, pierników, robienia lodów, 
likierów i r d. -  przez autorkę ,.Praktycznuj 

kuchni"

Różę Makarewiczową.
Nabyć można w księgarniach, 

i . ł ó w n y  s k ła d :  K s ię g a rn ia  Sayfartha I Czaj­
kowskiego we Lwowie, t en a  2 korony z a  \vy- 
s , ,k ę .  d o d a t k o w o  40 h a le rzy  Sini

KANTORZYSTA
biegły w korespondencji polskiej i niemieckiej, 
z pięknem pismem, stanu wolnego -  znajdzie 
nat/ciimiast umieszczenie w większym domu 
handlowym. Dokładne zgłoszenia w obu ję ­
zykach 7. podaniem wysokości żądanej płacy, 
przesyłać pod : „Weinbranche Nr. 100“ poste 

restante Budapeszt. 804 1 4

Wybornego połndniowo-węgiersk.

znakomitego środka wzmacniającego i po- 
żywczego, przez lekarzy polecanego, dostar­
cza. z poręczeniem czystości i dobroci, w 5- 
klg. puszkach po złr. 50 cent. , opłatnie po 
otrzymaniu uaU /vtości lub za zaliczką 888 1 5

Michał Guist,

! M E W A  OWOCOWE! ”
wysoko-pienne, silne, z koronami: Jab łon ie , 
g r u s z k i , i liw k  ł , r e n k lo ty , w ę g ie rk i, 
o zereśn le , w iśn ie , 50 rnt. do 80 cnt. za 
sztukę. B rzc  ik w in ie , m orele, n e k ta ry n y  
(Brugni n j. m a lin y , a g r e s t , p o rzeo zk i, 

w in o  itp. D rze w a  i k r z e w y  o zd obn e.

Cennik wysyłani ua żądanie opłatnie.
E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór, 

507 8 10 poczta i stacya kol. Kraków,

Julian bar. Brunicki
w  P O D H O B C A C H  p S T R T J

poleca:

O w s y ,  557 11 15

Z i e m n i a k i ,  

D r z e w k a ,

K r z e w y
owocow e i ozdobne. 

Narzędzia ogrodnicze.
Gouniki na życzenie za darmo 

i opłatnie. Powołać się na „N. Reformę':

NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskie]

przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B  

Nr. 45, I. piętro
/ a swego pobytu w Wiedniu, zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie 
jak i francuskie, które na żądanie ła- 
skawy-h Pań. można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyuray w wielkim wybo­
rze. w n a jlep szy ch  gatunkach, po ce­
nach fabryczn ycli.

Zamówienia wykonuje się w jak naj­
krótszym czasie. 147 4 87

Kompletni wyprawy M o n i e
poleca 81 135 O

W. HALSK1
w  K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

Warszawska pracownia
GORSETÓW

.Franciszka"
ul. Grodzka 6,

poleca wielk i w y b ó r  
gorse tów  w y g o d n y ch ,  
g u s to w n y ch  trw a ­
ły c h .  w e d łu g  na jnow - 

szvch  fasonów .
Gorsety od 2 złr.

? »

_ _  m * * znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do-
£1  i  ^  ^  ■ ■  wodów. Ki medali, 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W iedeń, III., Parkgasse 10 (dom własny), 
d e  R i t t e r *  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i

Niema j u ż  gnzyba drzewnego, a n i  wilgoci u t u p ó w . 71H H

JAłT IH ttATO W ICZ.WODA WARSZAWSKA
V W i l l l l l l l a  W l I I I A  Sklepy własne: we LWOWIE, KRALOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW-

posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skraplania CACH oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droaueryach, 
sukien, chustek i rozpylania w "salonie. Flakony po złr. l-HO i 95 et. 45 8 o sklepach i zakładach fryzyerskich.

Q u a k e r  O a t s
Dostać można wszędzie w  1-funt. i pół-funt. paczkach

(z p rze p isa m i k u oh arsk iem i).

 •— •— •--------------------------

D o  ż y w i e n i a  d z i e c i :

P rzez  n iedostateczne lub niewłaś i we pożyw ienie  stają się 

dz iec i  n erw ow em i.  k łót liw em i i zrzędnem i. W  czasie  szyb k iego  

wzrastania  potrzebu ją  d z iw i  różn orodnego  dobrego  p ożyw ien ia .

S zkodz i za wiele mięsa lub za wiele  s ło d y c z y :  Qu;'iker 

Oats (am erykańsk i łu szczon y  ow ies )  daje im zdrow ie  i siłę, 

a potem samo przez się p rzy ch od z i  —  dolin usposobienie.

Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego wybornego 
pożywienia. i*w 18-24,

_smć£jtD OA7CS,

g u A i e n s i S

r

W HI TE O A T S
i i ,a % nerican Cereal Co.

• PIEGI•
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już 
w 7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po 
użyciu znakomitego n i e s z k o d l i w e g o  
krem u a m b ro w eg o  D ra  C b ria to ffa . 
Prawdziwy jett tylko weflaszeczkach, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych.
508 C ena 8 0  o en tó w . 22 40 

iiłów ny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zygm. Huckera, w  K r a ­
k o w ie  w aptece W. Keuyka i E. Menela, 

w  B rodaoh  w aptece L, Kallira.

Praćonia lyrooćw lotonjczjd, clii- 
licnrch. ortowlmcli

pod firmą 647 9 10

Rościszewski w Krakowie
ul. F loryańska Ł. 4 3

przyjmuje do o strzen ia  w postępowo urzą­
dzonej szlifierni noże kuchenne, introligator­
skie, scyzoryki nożyrzki cyrkle itp. Brzytwy 

ostrzy wklęsło na sposób francuski.

BILANS
Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnobrzegu,

Spółki zarcjestowanej z ograniczoną poręką,
za rok  1899.

Rachunek bilansu.

Wyprawki dla dzieci
a mianowicie: 740 4 4

Koron hal.

2 4.2(i 1-74 
110.196-81 
27.40Ó--- 

1.47 0'65 
1.847-82 

21,553-30 
1.185-05 
1.794-22 
4.152-45

Stan bu rny. 
z rachunku: 

udziałów
wkładek oszczędności 
długów zaciągniętych 
odsetek naprzód pobranych 
funduszu na pokrycie strat 
funduszu rezerwowego 
Banku krajowego 
z zysku z roku 1898 
zysk na rok 1899

Stan om/muf. 
z rachunku: 

pożyczek na skrypta . .
pożyczek na weksle . .
odsetek naprzód wypłaco­

nych ...............................
zaliczek procesowych . .
l o k a c y i ...............................
gotówki

194.802-04 Razem

Koron hal.

172.269-94 
1 3.180.—

260-63
l .lo 4 -1 6
5.290-
1.697-31

193.802-04

Dyrekcya:
Władysław Gryglewski. Michał Malinowski,

870

Władysław Stuglik.

Obicia pokojowe (tapety)
Jedyny sposób odnowienia mieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 

800 wzorach na składzie;
również nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż,

polecają 905 I 2o

Kutrzeba i Marczyński
w K cahowie, ul. Wiślna U. 11.

NIEDOŚCIGNIONE
w swej piękności i dobroci są moje prawdziwe szw ajcarsk i#- ze

lśniąco - czarnej stali
zegarki remnntoar Saronette, podwójnie kryte, z trzi ma lśniąco-czarnc-nii 

stalowemi kopertami, z doskonałom wnętrzem prwyzyjnem . @6- 
letnie rzeteine poręczenie), z patentowanym wewnętrznym re­
gulatorem wskazówek . z tarczą fondont , błyszczącą jak opal, 
z obręczą, skazówkami . kahłąkiem i koroną z prawdziwego 
złota double. Zegarki te dla ich wspaniałego przyozdobienia 

spotyka powszechny poklask i każdy nosi je z ulubieniem. 
Cena wraz z opakowaniem i opłacona przesyłką tylko 6 złr. 
Ze lśniąeu-czarnej stali zegarki damskie otw arte , bardzo pię­
knie wykonano. 7 złr. Do tych zegarków stosowne męskie lub 
damskie łańcuszki zo złota double z wisiorkiem złr. 1'50. W y­
syłka za zaliczką. Niestosowne wymienia się lub zwraca pip-, 

iliądze. uie ma tu więc ryzyka.
Józef* Spieping,

w Wiedniu, I., Postgasse Nr. 2. 881 i 1 o
W ielki ilustrowany cennik zegarków, łańcusz.ków. pierścieni i t, d. za darmo i opłatnie.

Zamówienia wykonuje 
ośmiu godzin.

w przeciągu 
875 2 8

J. Kasesnika
n2>i zakład uniform ow y i 12
z i. 1 maja 1900 r. przeniesiony zostaje 
z ul. Szewskiej L. 17, I. piętro do parte- 
rowego lokalu Frontowego przy ul. Flo- 
ryańsl *ej Nr. 20, dom p. Sataleckiego.

Zakład ten pod najkorzystniejszymi 
warunkami dostarcza eleganc. i trwa­
łych uniformów wszelkiego rodzaju dla 
pp. wojskowych, urzędników i studentów.

^owarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że 
począwszy od dnia

X maja l900 r.
płaci od wszelkich wkładek złożonych na ksią­
żeczki oszczędności lub na rachunek bieżący, 

które dotąd przynosiły -P./V tylko
4 ° | o .

Równocześnie zawiadamia Towarzystwo P. T. 
Członków swoich, źe pobierać będzie tylko

6 °
od weksli zapadających począwszy od dnia Igo

maja 1900 r.
(Przedruk nic będzie płacony). 889 1 3

C z e p e c z k i  ubierane i nieubierane,
P o d b r ó d k i  i K  p y z e n a k ł ,

w i j a k i  gotowe i na metry.
K a / f t z i n i G z l i i  wełniane i bawełniane, 

F a r t u s z k i  ceratowe różnej wielkości,

GARNITURKI do chrztu,
B u c i k i  włóczkowe i rękawiczki, i wiele innych tym podobnych 
artykułów polecają w wielkim wyborze i po cenach naj umiarkowańszych

Porębski i Zimler w Krakowie.

ZARZAD SZKÓŁEK LEŚNO-OGRODOWYCH

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące nasiona leśne,

Cena Cena
N  A  Z  W  A za i funt N A Z W A

O
3 za 1 funt

kor. hal.
N kor. hal.

Jodła, Pinus ahies . . . .
a?

' c 60 Grab, Carbinus betu lu s, , , 50
Sosna pospolita, Pinus sikestris S3 3 60 Jasion, K ram us excelsior . , 

Jawor, Acer pseudoplatanus .
O — 40

„ czarna, „ austriaca 3 * •j 40 X*
N Oi — 60

Modrzew. Pinus larix . . . Jri -fi
e-, ^ 3 40 Klon, Acer platanoidcs . , , .a*® 60

Świerk, Pinus pieca . . . . -c O O 1 40 Olcha czarna, Alnus giutinosa C0 T—' — 80
Akacya, Robinia pseudoaccac. - 70 hiała, „ inoana . & łJ i 80
Buk. Fagus silv........................... c3

C3 0 ' 50 Żarnowiec, Spartium sooparium oj. N — 70
Brzoza, Bctula alba . . . . O C8 60 Ziarnówki ja b ł e k ....................... OCU

2 40
Głóg, Crataogus monogyna

c
40 „ gruszok . . . . 3 60

Siła kiełkowania: Jodła 60 prc., sosna pospol. 83-5 pro,, sosna czarna 
8(i prc,, modrzew 40 prc./ świerk 80 prc.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdo­
bnych i roślin pnących( mę żądanie odwrotną pocztą opłatnie. 788 «y>

MOTOR OSZCZĘDNY — NAJTAŃ­
SZA SILA RUCHU.

2600 SZTUK W RUCHU.

n v m  n n «  p r z e m y s ł  ż e la z n y
„ U l b h U r  i m a s z y n o w y ,

WIEDEŃ, IV., WIEDNER HAUPTSTKSfSi: 46. 
WROCŁAW, OHLAUER CHAUSSĆE 29.

Maszyny do wyrobu narzędzi i osobli­
we maszyny do obrabiania żelaza 

i drzewa.  ̂^
G E K E R A L N Y  Z A S T Ę P C A

J. E. Rcinscker, ScłLcnnitz.

Adres telegraficzny: HAWEŁ.KA, KRAKÓW, Telefon Nr. 330.

HANDEL d e l ik a t e s ó w

A. H A W E Ł K A  W K R A K O W I E
poleca na ŚWIĘTA WIELKANOCNE:

W inogrona świeże słodkie,
Ananasy świeże,
Jabłka tyrolskie,
Owoce franc. kandyzow . (Fruits assentes glaces), 
P ółęąsk i pomorskie,
Fulardy i kapłony styryjskie,
K w iczo ły  faszerowane (Chand froid),
Galantyny, E olady, Pasztety,
M ajonezy, Auspiki,
W in a  w ęgierskie smaczne.

< #>

770 3 3

W Księgarni
G. Gebethnera i Sp.

w Krakowie
do nabycia:

Bałucki Michał. Pamiętnik Munia. 3 kor. 
20 hal.

Berg N. W. Pamiętniki o polskich spi­
skach i powstaniach 1831— 1862. (Sta­
nowi tom pierwszy wydanych w bie­
żącym roku Berga, zapisków o powsta­
nia polskiem). 4 kor.

Brzeziński J. Szparagi i ich racyonalna 
hodowla. 1 kor. 20 h 

Dubiecki Maryan. Kudak. Twierdza kre­
sowa i jej okolice. 2 k. 60 h.

Gliński Kazimierz. Wybór poezyj. 3 k, 
20 h., w oprawie 4 k.

Kaczkowski Zygmunt. Wybór pism tom 
V n i. Grób Nieczui, część JI. 1 kor. 
60 h.

Kaczkowski Zygmunt. Wybór pism tom 
IX. Annncyata, część I. 1 k. 60 li. 

Krasicki Ignacy. Wybór pism 2 k. 
Krechowiecki Adam. Najmłodsi, powieść, 

wydanie drugie, 2 tomy. 5 k. 20 h. 
Lubieński hr Roger. Z Ameryki 2 kor. 
Moszyński Jerzy. W obronie prawdy. 

3 kor.
Or-Ot ( Artur Oppmann). Wybór poezyj.

2 k. 60 h., opr. 3 k. 60 h. 
Orzeszkowa E Argonauci, powieść, 2 t.

5 kor. 20 h.
Pomniki Krakcwa Maksymiliana i Stani­

sława Oerchów, z tekstem dra Feliksa 
Kopery, zeszyt I. 5 k. Przy odbiorze 
I. zeszytu wymaganą jest przedpłata 
za zeszyt ostatni.

Rocznik Krakowski, pod redakcyą prof. 
dra Stan. Krzyżanowskiego, tom III. 
10 kor.

Sieroszewski K. Brzask, Puszcza Biało- 
wiejska, Grecka szczelina. Dno nędzy.
3 kor. 60 li.

Sieroszewski K. Latorośle, Pustelnia 
w Górach, Czukcze, z illustracyami 
K. Górskiego i J. Pankiewicza. 3 kor. 
20 h.

Świętochowski Aleksander. Pisma tom 
VII. Duchy. 4 kor.

Starzeński Leop. Z gawęd starego my­
śliwca. 4 kor.

W naszych sprawach. Tom II. Szkice 
w kwesty ach ekonomiczno-społecznych. 
3 kor.

Znaczenie pozytywizmu w urobieniu do­
gmatów chrześciańskich, napisał Adam 
1). 2 kor. 40 h.

Żuław ski Jerzy. Po^zye tom II. 2 kor. 
60 b„ opr. :i k. mi li.

I

N o w o ś c i :
1)

I
(Każdy pojedynczy numer 24 hel.

(12 ct).
271|273. Chodźko. Obrazy litewskie III. Pamię­

tniki kwestarza. 72 h.
274, LSłowacki, Książę Niezłomny. 24 h. 
275i278. Dante Alighieri, Boska komędya cz_ 

III. Raj. 98 h.
279. Kazet, Scherzo, t. II. 24 h.
280. Walewski, Górą Radziwiłł. 24 h
281. Goszczyński, Sobótka. 24 h.
282|283. Ibsen, Dzika kaczka. 48 h.
284. Kazet, Scherzo, t. III. 24 h.
285. Krasicki, Monachomachia i Antimonaeho- 

machia. 24 h.
288. Krasicki Myszeis. 24 b.
287|292. D r Kurpiel, podrę aniL do dziejów 

literatury polskiej. I kor. 44 h,
293. Pontmartin, Margrabina(TAurebonne. 24 h.
294. Słowacki, Kordyan. 24 h.
295 Słowacki Mazepa. 24 h.
298. Szajnocha, Szkice historyczne I. Barbara 

Radziwiłłówna. 24 h.
297j3()o. W asilewski, Poezye. 98 h.

Daisze tomiki w druku.

2)
Z  2 0 sto  A f e r o w e j  B i b l i o t e k i

klasyków rzymskich i greckich.
T itiis  J A viu s:

Zeszyt 19|20, 21, 22, 21, 24, 25. Ab tirbe COn- 
d,ts libri. ba. I. Rozdział 1— 43. 

Życiorys Liviusa, tłómaczenie, słowa, objaśnie­
nia rzeczowo i gram atyczne

W druku zeszyt 26 i dalsze.
[Zeszyt lj8. K o i-n eriua Xf>pot.: Żywoty sia- 

wryer męzow.
Zeszyt 9| 18. J u lii ia r V/WŹA.- Pamiętniki o woj­

nie gallicktej]. 722 3 3

3) Z Wydawnictwa nstaw:
Ustawa pensyjna z dnta 14 maja 1896 r. Nr 74 
dz. u. p dotycząca urzędników państwowych, 
wdów i sierót, wraz z przepisem wykonawczym 

z dnia 22 m aja 1898. Cena 80 haler.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franco wysyła

Księgarnia WILHELMA ZUKERKANDLA 
w Złoczowie.

otrzymuje się przez użycie K rem u  tv*a rzo - 
w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękna białą.

W  K r a k o w ie  skład: J. W iśniewski. Stra- 
dom 7 droguerya; w e  L v  o w ie : Fridrich i 
Beacock, nlica Hetmańska Nr. 4; w  B o o łu u : 
Jan Michnik, drogue-ya. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Krem 
Jakóba W iśniew skiego, magistra fariracyi." 
B ło lk  8 0  o en tó w . ’  116 24 o

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr, 10). Rządca drukarni L. K. Górski.

09086830


